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Ojca św. Leona z Bożej Opatrzności 
Papieża XIII.

List okólny
do wszystkich

Patryarchów, Prymasów, Arcybiskupów, 
Biskupów świata katolickiego w łasce i je­
dności ze Stolicą Apostolską pozostających.

(Przekład „Kur. Pozn.“ z tekstu łae.)
Czcigodnym Braciom, Patryarćhom, Prymasom, 
Arcybiskupom i Biskupom całego świata kato­
lickiego w łasce i jedności ze Stolicą Apostolską 

pozostającym

Leon Papież XIII.
Czcigodni Bracia! Poz d r o w i e n i e i b 1 o go- 

sław.ieóstwo apostolskie!
Długotrwała i straszliwa wojna, przeciw boskićj po­

wadze Kościoła podjęta doprowadziła do tego, do czego 
doprowadzić musiała, t. j. stała się groźnem niebezpie­
czeństwem dla społeczeństwa całego, mianowicie zaś dla 
władzy panujących, na którćj głównie bezpieczeństwo pu­
bliczne się opiera.

Pokazuje się to jak najdowodnićj za dni naszych. 
Namiętności bowiem tłumu odpychają dzisiaj śmielej, 
niż kiedykolwiek, każdą władzę i powagę : i tak wielka 
jest częstokroć swywola, tak częste rokosze i bunty, że 
tym, którzy na czele rządów stoją, nie tylko często od­
mówiono już posłuszeństwa, lecz że wielokrotnie nawet nie 
czują się dość bezpiecznymi i pewnymi życia swego. — 
Oddawna bowiem pracowano nad tern, aby ich podać 
z oebydą i nienawiść tłumów, a gdy tej nienawiści pło­
mienie już wybuchać zaczęły, w dość krótkim czasie 
na 'źycitj najdostojniejszych książąt kilkakrotnie albo 
skrytemi zasadzkami, albo tóż jawną napaścią godzono.

Wstrząsnęsła się niedawno cała Europa na wieść o 
okropnem morderstwie, dokonanem na osobie najpotę­
żniejszego cara: a dziś kiedy jeszcze umysły pozostają 
w osłupieniu na widok tak ogromnćj zbrodni, nie wa­
hają się ludzie niegodziwi miotać publicznie gróźb i po- 
strachu na resztę książąt Europy.

Naoczne te i publiczne niebezpieczeństwa napeł­
niają nas głęboką troską, gdy widzimy, że bezpieczeń­
stwo książąt, pokój państw wraz ze szczęściem ludów pra­
wie co chwila na szwank są narażone. A jednakże bo­
ska moc religii chrześciańskiej zgotowała państwom silne 
podpory ustalonego porządku, od chwili, w której prze­
niknęła obyczaje i instytucye państwowe. Tej mocy nie 
najmniejszym i nieostatnim owocem jest sprawiedliwość 
i mądre miarkowanie praw i obowiązków tak panują­
cych, jako tćż i ludów. Albowiem w przepisach i przy­
kładach Zbawiciela dziwna jest moc do utrzymywania w kar- 
bach i obowiązkach tak tych, którzy są poddani, jako tóż i 

Hych, którzy rozkazują i do strzeżenia pomiędzy nimitój 
tak bardzo naturze odpowiedniej zgody i harmonii woli, 
z którćj wypływa spokój i od wszelkich zamieszek wolny 
bieg spraw publicznych. I dla tego to postawieni z Bo­
skiego miłosierdzia u steru Kościoła, który jest nauki 
Chrystusa stróżem i tłómaczem, uważamy za obowiązek 
władzy Naszój, Czcigodni Bracia, publicznie wyłożyć, 
czego od każdego z nas w tym względzie żąda i doma­
ga się prawda katolicka: a z tego tóż pokaże się, w jaki 
sposób i jakiemi środkami należałoby w tak straszliwóm 
położpniu publiczne bezpieczeństwo ratować.

Chociaż człowiek zarozumiałością i pewnym gnany 
uporem niejednokrotnie usiłował zrzucić jarzmo władzy, 
to jednakże nigdy tego osięgnąó nie mógł, iżby się od 
posłuszeństwa zupełnie uwolnił. Sama bowiem konie­
czność wymaga, aby w każdóm społeczeństwie ludzkiem 
i w każdój gminie ktoś rządził i panował, by snąć spo­
łeczeństwo pozbawione władzy i głowy, któraby nióm 
rządziła, nie rozpadło się i nie straciło możno­
ści osięgnięcia tego celu, dla którego stworzone i posta­
nowione zostało. Atoli, jeżeli z pośród społeczeństw ludz 
kich władza państwowa żadną miarą usunięta być nie 
mogła, to jednak nie szczędzono niczego, aby jej siłę 
osłabić i majestat umniejszyć, — i to mianowicie w wie­
ku XVI., gdy nieszczęsne nowinki wielu w błąd wpro­
wadziły.

Odtąd ludy nie tylko domagać się poczęły większych 
i obszerniejszych swobód, aniżeli słuszność udzielić im 
nakazywała — lecz nadto poczęły uważać za swoje pra­
wo tak początek, jak i ustrój społecznego życia po swój 
myśli tiómaczyć i układać. Co więcej, znaczna liczba 
mężów nowoczesnych idąc śladem tych ludzi, którzy so­
bie w zeszłym wieku tytuł filozofów nadali, twier­
dzą, że wszelka władza od ludu pochodzi; w następstwie 
przeto utrzymują, a cjt którzy w państwie władzę dzie­
rżą, nie wykonują jej jako swój własnej, lecz jako od lu­
du pochodzącej ; — z tego zaś to wypływa koniecznie, 
źe jak ją lud dał, tak też i odebrać ją może. Zuneł- 
nie inaczój zapatrują się na to katolicy, którzy prawo 
panowania wywodzą od Boga, jako od przyrodzone 
go i koniecznego źródła.

Tutaj zwrócić należy uwagę na to, że w niektórych 
przypadkach ci, którzy u steru rządu stanąć mają, mo 
gą być przez lud wybrani, i że temu nauka katolicka 
wcale się nie sprzeciwia. Wyborem tym oznacza lud 
kogo chce mieć panującym, atoli to jeszcze nie nadaje

praw władzy i pauowania, wybór taki nie daje panowa­
nia, lecz tylko wskazuje, kto ma to panowanie dzierżyć.
1 nie chodzi tu bynajmniój o formę rządu: uic bowiem 
nie przeszkadza, iżby Kościół zgodzić się nie miał na 
rząd czy to przez jeduę, czy tóż przez więcej osób spra­
wowany, byleby tylko ten rząd był sprawiedliwy i do 
powszechnego dobra zmierzający. I dla tego tóż mogą 
ludy, — byle tylko bez pogwałcenia sprawie­
dliwości — nadać sobie tę formę rządu, która jest 
najodpowiedniejsza ich własnemu usposobieniu, albo oj 
czystym tradycyom i zwyczajom.

Zresztą co się tyczy władzy państwowój, to słusznie 
uczy Kościół, iż ona od Boga pochodzi, — tak bowiem 
uczą i jawno dowodzą i pismo święte i pomniki chrze- 
ściańskićj starożytności, — i dla tego tóż nie masz ża- 
dnćj innój nauki, któraby zgodniejszą była z rozumem i 
tak dobru książąt, jak i ludów więcój odpowiadała.

I źo w rzeczy samćj władza ludzka w Bogu ma 
źródło swoje, to księgi starego zakonu na wielu miej­
scach jak najświetniój stwierdzają. ..Przez inię królowie 
królują...., przez mię książęta panują i mocarze skazują 
sprawiedliwie.“ (Przypowieści VIII, 15, 16) a na innóm 
miejscu: ..Nadstawcie uszu, Wy, którzy władniecie lu­
dem.. gdyż dana Wam jest władza od Pana a moc od 
Najwyższego“ (księga Mądrości r. VI, w. 3, 4.) To 
samo stwierdza księga Ekklesyastyka: „Nad każdym 
narodem (Bóg) postanowił przełożonego“ (XVII, 14).

To zaś, czego się ludzie za sprawą Boga nauczyli, 
odwiodło ich powoli od pogańskiego zabobonu, który 
jako wiele innych pojęć tak i prawdziwą formę i urok 
władzy zepsował. Następnie gdy światło ewangielii 
zajaśniało, próżność ustąpić musiała prawdzie, i znów 
przez ciemności przebijać się zaczęła najszlachetniejsza 

boską zasada, z którój wszelka wypływa powaga. 
Rzymskiemu staroście, który twierdził i chełpił siętóm, 
że ma władzę uwolnienia i potępienia, powiedział Chry­
stus ,.nie miałbyś żadnej mocy przeciw mnie, gdybyć 

wierzchu (tj. z góry) nie dano (Ew. św. Jaua XIX, 11). 
Miejsce to objaśniając Augustyn św., tak mówi, „Wiedz­
my tedy co powiedział i czego nas przez Apostola 
uczy, że nie masz władzy jedno od Boga“ (Tra- 
ctat CXVI in Joann, n. 5). Nieskażony bowiem głos 
Apostołów odpowiada! jako echo ńadkom i przepisoin 
Jezusa Chrystusa. Do poddanych władzy pogańskich 
cesarzów rzymskich mamy wspaniałe i pełne powagi 
Słowo św. Pawła: „nie masz zwierzchności jedno od 
Boga“ — z czego taki wysnuwa wniosek: „książę... 
albowiem sługą Bożym jest.“

Ojcowie Kościoła pilnie wyznawać i krzewić 
usiłowali tę sarnę naukę, którój się byli nauczyli: 
„Nie przypisujmy — mówi Augustyn ś. — władzy dawania 
królestwa i panowania — nikomu, tylko prawdziwemu 
Bogu“ (De civitate Dei ks. V r. 21). To samo zdanie 
wypowiada św. Jan Ziotousty: ,.że władza istnieje, że 
jedni rządzą a drudzy słuchają i że wszystko nie przy 
padkowo i ślepym trafem się dzieje, to uważam za rzecz 
Bożej mądrości* 1' (Homilia in epistolam ad Romanos 
23, 1). To samo świadczy św. Grzegórz Wielki: „Wy- 
znajemy, iż królowie i cesarze władzę z nieba otrzymali 
(Epi8t. lib. II, 61). Święci doktorowie usiłowali także 
prawdy te przyrodzonćm rozumu światłem wyjaśniać, 
aby i ci za zupełnie słuszne i prawdziwe uważać je 
musieli, którzy jedynie na wywodach rozumu się opie­
rają. I zaiste do wspólnego pożycia zniewala ludzi 
sama natura, albo raczej twórca jéj Bóg, czego dowo­
dzi jasno największy spólności łącznik, t. j. mowa, 

liczne przyrodzone duszy skłonności, oraz liczne i wa­
żne względy konieczności, których ludzie w odosobnieniu 
osięgnąó by nie mogli, wspólnie zaś i złączeni z dru­
gimi, łatwo osięgają. Nie mogłoby zaś istnieć ani 
w rzeczywistości, ani w pojęciu społeczeństwo, w któ- 
remby ktoś nie miarkował woli jednostek, tak iżby się 
niejakoś z różnolitości jedność tworzyła, i do wspólnego 
dobra prostą drogą i porządnie wszystkich nie nakła­
niał, — chciał przeto Bóg, aby w społeczeństwie świe- 
ckióm byli mężowie, którzyby ludziom rozkazywali, 

to tóż nie małe ma znaczenie, że ci, których powagąI
państwo rządzone bywa, powinni mieć władzę tak znie­
walać obywateli do posłuszeństwa, iżby dla nich niepo­
słuszeństwo było niejakoś grzechem. Nikt zaś nie ma 
z własnój powagi tej mocy, iżby mógł takiemi pętami 
władzy wolną wolą bliźnich krępować. Jedynie Twórca 
wszechrzeczy i prawodawca, Bóg, ma tę władzę, a ci, 
co ją wykonują, jedynie jako od Boga udzieloną spra­
wują. „Jeden jest zakonodawca i sędzia, który może 
zagubić i wybawić1, (List św. Jakóba r. IV w. 12) i to 
się o wszelkim rodzaju władzy rozumie. Ze władza 
kapłańska od Boga pochodzi, tak jest rzeczą znaną, iż 
kapłani u wszystkich ludów bywają uważani i nazywani 
sługami bożymi. Tak i władza ojców rodziny nosi 
na sobie wyraźny charakter i kształt powagi Boga, 
„z którego wszelkie ojcostwo na niebie i na ziemi jest 
nazywane11 * i (List św. Pawła do Efezów III, 15). W ten 
sposób zaś różne rodzaje władzy dziwne między sok, 
mają podobieństwo, gdyż co tylko jest gdziekolwiek władzy 
i powagi, to wszystko od jednego i tego samego 
Twórcy, Pana wszechświata, t. j. Boga, początek swój 
wywodzi.

Ci, którzy utrzymują, że społeczeństwo świeckie 
opiera się na wolnój i swobodnej zgodzie ludzi, wywo­
dzą początek władzy z tego samego źródła i powiadają, 
że każdy ustąpił nieco ze swego prawa, a wola jedno­
stek złożyła się na władzę tego, który sumę praw owych 
pozyskał. Atoli wielki to błąd, nie widzieć tego, co jest 
jasne jak słońce, że ludzie nie będąc odosobnionemi 
istotami (solivagum genus cfr. Cicero Tuso. V. 13, 38. 
non singulare nec solivagum genus-homo), mimowoli 
do przyrodzonój wspólności są zrodzeni — nadto zaś ów

, układ“ (paotum — ów „contract social“) o którym mówią, 
jest widocaoie zmyślony, i nie może władzy państwowej 
nadać tyle sił, godności i mocy, ile obrona rzeczy pospo- 
litój i wspólne obywateli korzyści wymagają. Te wszystkie 
ozdoby i u? poparcie wtedy tylko mieć będzie władza, jeżeli 
przyzihiu,.4' iż wypływa od Boga, tego najdostojniejszego
i najświętszego źródła. Nad to zdanie nie masz nie 
tylko żadnego, któreby było prawdziwsze, ale nawet ta­
kiego, któreby więcój nastręczało korziści. Jeżeli bo­
wiem władza naczelników państwa jest jakimś udziałem 
BożóJ władzy, to przecież już dla tego samego osięga 
natychmiast godność wyższą nad godność ludzką. — 
nie owę bezbożną i wielce nierozsądną, po którą 
sięgali niegdyś cesarze pogańscy, roszczący pretensje 
do boskich zaszczytów, —ale godność prawdziwą i stalą, 
nadaną z chojności i dobrodziejstwa bożego. Z tego po­
wodu powinni obywatele być posłuszni i słuchać roz­
kazów panujących, jak rozkazu Boga—nie tak z obawy 
kary, jak raczój z szacunku majestatu, — i nie z po­
chlebstwa, lecz ze świadomości obowiązku. W ten spo­
sób władz?, panowania stać będzie daleko silniój na swój 
wysokości. Obywatele bowiem czując siłę tego obowią­
zku, będą musieli koniecznie unikać zbrodni i oporu, 
ponieważ będą musieli przyznać, że kto się opiera wła­
dzy państwa, ten opiera się woli bożej; kto nie oddaje 
czci książętom, ten jój Bogu odmawia.

Tę prawdę mianowicie Paweł św. Rzymianom przy­
pomina, do których o przynależnem władzy posłuszeń­
stwie pisze z taką powagą i znaczeniem, że dobitniej­
szych przepisów dać nie można: „Wszelka dusza nie­
chaj będzie poddana wyższym zwierzchnościom, albowiem 
nie masz zwierzchności, jedno od Boga; a które są, od 
Boga są postanowione. Przeto kto się sprzeciwia 
zwierzchności, sprzeciwia się postanowieniu bożemu , — 
a którzy się sprzeciwiają, ci potępienia sobie nabywają... 
Przetoź" z potrzeby bądźcie poddani nie tylko dla gniewu, 
ale. też dla sumienia1 (List św. Pawła do Rzymian 
XIII, 1, 2, 5). Zgodne tóż jest w tej mierze znako­
mite zdauió'księcia Apostołów: „Bądźcie tedy poddani 
wszelkiemu ludzkiemu stworzeniu dla Boga, czy to 
królowi jako przewyższającemu, czy to książętom, jako 
od niego posłanym do pomszczenia złoczyńców, a ku 
chwale d&śryoL"— b<_ teka j':?Ł wola Boża (list I 
św. Piotra II, 13, 15).

(Dokończenie nastąpi.)

W najnowszym numerze Times’a czytamy dzisiaj 
tój Encyklice Ojca św. następujące zdanie za­

warte w telegramie z Patyża :
„Tutejsi umiarkowani politycy nie szczędzą po­

klasku Encyklice Ojca św., jako dokumentowi dowo­
dzącemu, że ten, co go napisał, daleko sięga wzrokiem, 

stara się o ile możności zastosować się do idei czasu. 
Jeden zczłonków gabinetu francuskiego 
wskazał na miejsce, w któróm jest mowa o prawie 
ludu wpływania na formę rządu (atoli „salvis juribus 
justitiae11 Red. Kur. Pozn.) i oświadczył: „Leon XIII 
jest najdzielniejszy z polityków, którzy od 
300 lat zasiadali na tronie Papieży — a 
teraz kiedyśmy klerykalizmowi obcięli paznogcie, musimy 
się w o b e "c t a k i e g o Papieża strzedz iść dalej. Kraj 
nie poszedłby za nami, — sądzi on bowiem, że stało się 
dosyć, a poruszać ponownie kwestyą klerykalną,“ byłoby 
to samo, co uczciwych ludzi wszystkich stronnictw na­
pełnić odrazą.“ Do słów tych dodaje korespondent: 
To oświadczenie jest prawdziwym tryumfem po­

jednawczego ducha Leona XIII. i podziwienia godnego 
sposobu, w jaki go popiera nuneyusz apostolski z Pa­
ryża, msgr. Czacki.“

Zapisujemy te słowa uznania, które nas wielce cie­
szą, czy to jako rzeczywisty wyraz jednego z członków 
gabinetu francuskiego (może p. Barthélemy St. Hilaire), 
czy tóż jako zapatrywanie Ti me sa, sądzimy jednak, 
że dla rządu francuskiego nie wystarczy nie iść 
daléj naprzód w kulturkampfe, lecz że trze­
ba naprawić krzywdę, którą Kościołowi we Francyi 
zrządzono.

Zupełnie inaczój zapatruje się liberalna prasa nie­
miecka. National Ztg. pisze (nr. 316):

„Encyklika ta .... jest ponownóm wyzwaniem całego 
protestanckiego świata. Zaraźliwe objawy nowoczesne, 
komunizm, socyalizm, nihilizm — złączone są przez 
nić fałszywój filozofii zeszłego wieku z reformacyą i z 
niéj wypływają — tak powiada Papież. Ponieważ za­
mordowanie cara Aleksandra II postawione na czele 
tego pisma, stanowi wprost punkt wyjścia jego, przeto 
tóż widoczny jest związek pomiędzy reformatorami a 
morderstwem w Petersburgu. „Reformacya, to siedlisko 
choroby, na którą ludzkość cierpi!“ — tego nigdy z 
większym naciskiem nie ogłoszono światu, jak tutaj — 
a powiedzieć można, że nie uczyniono tego nigdy w 
sposób więcój obrażający — skoro morderstwo cara
Aleksandra najwyraźniej złączono tutaj z reformacyą!....
Nie potrzebujemy pouczać Papieża, że to właśnie Je­
zuici ułożyli w system naukę o królobójstwie ! ! ! Zwal­
czanie protestentyzmu musi być pierwszóm zadaniem 
Watykanu ! ! !“

Köln. Ztg. polemizuje z Encykliką i konfundując 
Boga (omnis potestas a De o) z poszczególnemi wy­
znaniami, powiada, że „żadne wyznanie nie może 
być źródłem władzy“ — wskutek czego jedynie prawdzi- 
wóm źródłem jój może tylko byó lud. O reformacyi 
tak pisze Köln. Ztg.: „Jeżeli Encyklika w końcu 
powiada, że filozofia wieku XVIII i nowoczesna teorya 
o władzy państwa ma źródło swoje w reformacyi, to 
jest to poniekąd słuszne. Reformacyi zawdzięczają 
nie tylko Niemcy, że duchowa swoboda reagować może

skutecznie przeciwko zorganizowanemu uciskowi, lecz 
i katolicy skorzystali z tego, a żaden dzisiejszy katolik 
nie chciałby żyć w warunkach, w których znajdował się 
Kościół za czasów Aleksandra VI lub Innocentego X.‘ 
Kreutz Z tg. dowodzi, że właśnie w katolickich kra­
jach, jak we Francyi, największe były bunty, rokosze 
i rewolucye.“

Kölnische Ztg. przyznaje tedy przyuaj- 
mnićj szczerze, iż reformacya jest duchowym ojcem re- 
wolucyi; — zarzut Kreutz Ztg. nie zasługuje na 
odparcie — boć przecież każdy wie, że dopiero wtedy 
i tam powstały rewolucye, kiedy i gdzie z tój lub 
owej strony odrzucono naukę Kościoła o posłuszeństwie 
naleźnóin władzy.

R e i c h s b o t e, organ prawowiernych protestantów, 
oburza się na zarzut, jakoby reformacya była „twór­
czynią“ rewolucyi — i nazywa go „ebenso albern als 
unwahr“ i dowodzi, że komunizm jest owocem k a- 
tolickiój Francyi, a nihilizm owocem rosyjskim t. j. 
grecko-katolickim!!!

Sed haec hactenus. Z takimi oponentami nie 
można się rozprawiać. Niech dzisiejsi prawowierni pro­
testanci sto razy twierdzą, że wedfó ich nauki władza 
od Boga pochodzi, to zawsze pozostanie faktem, że 
Luter, Melanchton i inni koryfeusze protestantyzmu, 
(którzy zresztą sami uczyli, że morderstwo książąt jest 
dozwolone) zachwiali wszelką powagę boską i ludzką, że 
z ich posiewu zrodziła się fałszywa filozofia XVIII w. 
i rewolucya, a na niej wykwitly te potworne teorye, 
które dziś wstrząsają podstawami społecznego bytu.

POZNAN 11 lipca
Od dni kilku zaczynamy przegląd nasz od sprawy 

tunetańskiej, gdyż stanowi ona w tej chwilę tę oś, 
około której obraca się cały ruch polityczny w Europie. 
Pólurzę.dowa i urzędowa prasa europejska poświęca 
sprawie tej naczelne miejsce i zapisuje najdrobniejsze 
szczegóły o wypadkach zaszłych na afrykańskim teatrze 
wojny; dyplomacya, zwykła w tej porze roku zażywać 
spoczynku, objawia wielką czynność a kombinaeye i do­
mysły o nowych aliansach mnożą się w nieskończoność. 
Francya niespodziewanie znalazła się w bardzo przykrem 
położeniu. Widzi to dobrze rząd republiki i usiłuje za­
żegnać zbierającą się nad głową Francyi burzę. Gabi­
net francuski niemal codziennie odbywa posiedzenia i 
uchwala coraz energiczniejsze środki celem jak najspie- 
szniejszego zgniecenia powstania, ażeby pomieszać szyki 
wrogów, których każda wiadomość o nowój klęsce Fran- 

Afryce w niepomierną wprawia radość. Nacyi „ . .
onegdajszem posiedzeniu ministeryalnśj rady francuskiej 
uchwalono, ażeby Staks, Gabes i wyspa Djerba nie­
zwłocznie zostały zajęte. W tym celu odpłynęły do 
Afryki nowe oddziały wojsk. Skoncentrowana w Tulo- 
nie eskadra francuska oczekuje tylko rozkazu, ażeby od­
płynąć do zatoki Gabes. Mamy więc drugą wyprawę 
tunetańską. która tak jak pierwsza usprawiedliwia wszy­
stkie zarzuty bezradności i nieudolności, panującej w 
franeuskiem ministerstwie wojny. Minister Farre od­
wołał do domu, jak wiadomo, większą część wojsk, bio- 
rącycłi udział w pierwszój wyprawie, wskutek czego nie 
raz się przytrafia, że w tej samej chwili, w której od­
działy afrykańskie zawijają do portów w Tulonie i Mar­
sylii, nowe wsiadają na okręty, aby popłynąć do Afryki. 
Opozycyjne dzienniki francuskie zwracają uwagę na 
komikę tój sytuacyi i domagają się złożenia z urzędu 
ministra wojny, który Francyą podaje jedynie wobec 
Europy w pośmiewisko i ohydę. Naczelnik powstania 
tunetańskiego korzysta bardzo umiejętnie z błędów, 
jakich się dopuszczają komendanci francuscy i zorgani­
zowawszy w jednój okolicy powstanie, pospiesza do 
miejsc, ogołoconych z wojsk francuskich, i powołuje lu­
dność do broni. W tój chwili zdąża Bou-Amema ku 
miejscowości Tell, ażeby nowe założyć ognisko powstań­
cze. Straszliwe upały utrudniają operacye wojenne. 
Telegraf donosi, że przed nadejściem jesieni nie będzie 
można myśleć o ataku na naczelnika powstańców. 
Sfaks dotąd stawia opór. Ustawiona na wybrzeżu ba- 
terya francuska ostrzeiiwa miasto, powstańcy odpowia­
dają na ogień dział francuskich. Z powodu trudności 
terenu nie mogą Francuzi posuwać się naprzód, cze­
kają zatem na nadejście nowych posiłków. Wśród tych 
rozlicznych kłopotów i wiadomości, z jakiemi ma do 
walczenia rząd francuski, ta jedna pozostaje mu pocie­
cha, stanowiąca zarazem wielką pomoc, że napotyka na 
wielką ofiarność ludności i jednozgodnośó stronnictw, 
które wobec grożącego krajowi niebezpieczeństwa z po­
chwały godnym patryotyzmem wspierają jego usiło­
wania. Senat, tak skory teraz do opozycyi, uchwalił 
w dniu onegdajszym 14 milionów franków jako dodatek 
do budżetu na nową wyprawę tunetańską.

Nie tyle przecież samo powstanie tunetańskie sta­
nowi trudność położenia, ile obawa i niepewność, jakie 
zajmą wobec Francyi stanowisko państwa europejskie, 
Włochy, Anglia i Niemcy. Król włoski nie zamianował 
dotąd w miejsce jenerała Cialdiniego nowego ambasa­
dora w Paryżu; rząd jego utrzymuje na oko przyjazne 
stósunki z Francyą, ale z drugiśj strony zbliża się co­
raz bardziój ku Anglii i Niemcom, wpraszając się coraz 
natarczywiej do przymierza austryacko-niemieckiego. Te 
usiłowania włoskie, jak dawniej znalazły bardzo miłe przy­
jęcie w Wiedniu, tak dzisiaj zdają się znajdować posłuch 
w Berlinie. Nordd. Alłgem. Ztg. w niewinnej na 
pozór korespondencyi z Rzymu, oddaje wielkie pochwały 

1 polityce zagranicznój gabinetu p. Deprptisa, konstatuje 
' jego pokojowe zamiary i lojalność, wywodzi, że Włochy



dziś już nie tylko samemi słowami, ale i czynem dowo­
dzą, że pragną żyć w zgodzie i przyjaźni z Austryą i 
Niemcami, i w końcu zapewnia, że jeżeli na tćj drodze dzi­
siejszy gabinet wioski dalej postępować będzie, to zyska 
zaufanie całćj Europy. — Jak ku Berlinowi i Wiednio­
wi, tak i ku Londynowi zwracają Włosi swój wzrok; 
przyczćm silnie popierani bywają przez prasę angielską, 
nawołującą p. Gladstona do położenia tamy zachciankom 
francuzkim w Afryce. Standard żąda, ażeby rząd 
angielski nie zezwolił na dalsze rozszerzanie się wpływu 
francuzkiego na Wschodzie. Pall Mail Gazette, 
podobno dziś organ premiera angielskiego, grozi otwar­
cie Francyi i zapowiada, że jeżeliby pewne punkta po­
siadłości sułtana w Tripolisie miały być zaczepione, 
wtedy Anglia zmuszoną będzie dobyć oręża. Wspomnia­
ny organ zwala przytćm całą winę na Niemcy, które 
w tym celu popchnęły Francyą do Afryki, aby uniemo- 
żebnić jój odwet w Europie. Francya — pisze Pall 
Mail Gazette — nie ośmieliłaby się nigdy rozpo­
czynać wojny z beyem tunetańskim, gdyby nie miała 
przyrzeczonój neutralności niemieckiój; ten fakt, że kan­
clerz niemiecki odrzucił propozycyą wspóluój koalicyi 
mocarstw w celu stawienia zapory Francyi w Afryce, 
dowodzi najlepićj, jakie są jego plany i zamiary. — Cieka­
wą będzie odpowiedź półurzędowej prasy berlińskiój na 
te insynuacye dziennika londyńskiego. Tymczasem 
Nordd. Allgem. Ztg. podejrzywa znów Anglią o chęć 
zawiązania przyjaznych stósunków z Kosyą i wskazuje 
na pobyt eskadry angielskiej w porcie kronsztackim, i na te 
serdeczności, jakich sobie nie skąpili goście angielscy i 
rosyjscy podczas bankietu, urządzonego na flocie angiel­
skiej. Organ kanclerski powtarza w obszernych cyta­
tach wywody P o r i a d k a, N o w o j e W r e m i a, pół- 
urzędowego Journal de St. Petersbourg. usiłu­
jących dowieść, że jedynie przyjaźń rosyjsko-angielska 
zdolna jest zabezpieczyć pokój w Europie i Azyi. — 
Nordd. Allgem. Ztg. posiłkuje się nawet artykułem 
Neue Freie Presse, który w przybyciu eskadry 
angielskiej do Kronsztadu dopatruje się wielkiego znacze­
nia politycznego. Skore na usługi rządu pruskiego bió- 
ro W olffa, podaje drobne nawet szczegóły z bankietu 
na którym tak czczono gości rosyjskich, i donosi, że 
znajdowała się na nim rosyjska para carska, wraz 
z młodym carewiczem, wielcy książęta Włodzimirz z żo­
ną, Aleksy Aleksandrowicz, Michał Mikołajewicz i wielu 
innych dostojników rosyjskich. Po odbytym bankiecie 
na pancerniku Herkules, udali się goście angielscy 
na yacht rosyjski „Carewna“ i popłynęli do Pe- 
terhofu.

Reszta dzisiejszych doniesień, jakie znajdujemy 
w telegramach odnosi się do spraw słowiańskich i spra 
wy wschodniój. Zacznijmy od pierwszych, i to od Buł- 
garyi. Wybory do wielkiej skupczyny skończyły się 
zwycięztwem ks. Aleksandra. Na 304 obranych kandy­
datów należy do partyi rządowej 205, pomiędzy tymi 
47 Turków. W Rahowie po trzykroć unieważniono wy 
bór deputowanych liberalnych. Skupczyna zostanie zwo­
łaną do Sistowy. W mieście powiewają już chorągwie 
o barwach rosyjskich i bułgarskich; wystawiono por­
trety cara i ks. Aleksandra, oraz bramy tryumfalne. 
Car przesłał ks. bułgarskiemu wielki krzyż orderu Ale­
ksandra Newskiego wraz z własnoręcznem pismem. 
W Sofii drukuje się w tej chwili mowa tronowa, jaką 
wygłosi książę Aleksander przy otworzeniu skupczyny; 
ma być ona umiarkowana i napomyka o jakichś ustęp­
stwach.

Książę Milan bawi obecnie w Wiedniu. W dniu 
8 b. m. przyjmował odwiedziny nuucyusza papieskiego. 
Dnia następnego rano miał książę opuścić Wiedeń, 
i udać się do Pragi dla odwiedzenia cesarzewicza Ru­
dolfa. — W Białogrodzie wzrasta wpływ austryacki. 
Zabiegi Risticza przeciw gabinetowi nie powiodły się. 
Rozpuścił on pogłoskę, że w Petersburgu tylko pod 
tym warunkiem zgodzono się na królestwo serbskie, iż 
książę znów powoła Risticza na prezesa gabinetu. Ale 
książę zaraz po powrocie nie tylko tej plotce zaprze­
czył, ale nawet polecił ministrowi spraw zagranicznych, 
by to zaprzeczenie urzędownie ogłosił. Risticz wy­
jeżdża do wód a jego organ I s t o k dogorywa z po­
wodu braku abonentów. Książę Milan opuszczając sto­
licę, i żegnając się z wice-marszałkiem skupczyny, profe­
sorem Kujundziczem, jednym z najwybitniejszych przy- 
wódzców stronnictwa obecnie rządzącego w Serbii, wy­
rażał, jak donoszą do Pol. Corr., w gorących słowach 
uznanie swe dla działania teraźniejszego ministerstwa 
i stronnictwa, które je wspiera. — Widać więc tak 
z tego oświadczenia księcia, jak z wielu innych obja­
wów, że partya Risticza nie może sobie robić najmniej­
szych nadziei, i że wszystkie poprzednio rozgłaszane 
przeciwne wieści nie miały najmniejszej podstawy 
i były tylko wyrazem pewnych życzeń, niemająeych ża­
dnych widoków powodzenia.

Natomiast stosunki pomiędzy Wiedniem a Buka-

resztem mają być wielce naprężone. Rumunia intry­
guje w Bulgaryi i w Macedonii, gdzie wynalazła kwe- 
styą kuco-wołoską. Władze rumuńskie robią najroz­
maitsze szykany poddanym austryacko-węgierskim .na 
każdym kroku. W szkołach uczą jeografii według 
kart, zapowiadających przyszłe pretensje do prowincyi 
austro-węgierskich, w których mieszkają Rumuni. Pod 
oczyma rządu rumuńskiego knują się spiski pomiędzy 
Rumunami^ królestwa a Siedmiogrodem, związki bardzo 
bliskie zdrady stanu. Presse, podając powyższe szcze­
góły, wzywa rząd austryacki, ażeby nauczył „królika 
rumuńskiego“ poszanowania praw korony austryackiój 
za pomocą odwetowego działania.

Sejm kroacki rozpoczął w dniu 8 bm. dyskusyą 
nad sprawą Rieki oświadczeniem, że uważa wnioski opo­
zycyjne za zamach na istniejący system dualistyczny, 
który wzmocnił monarchią. Komisarz rządowy zrobił 
uwagę, że i przez rewizyą ugody nie dałoby się nic 
lepszego osiągnąć- Dep. Urbanicz próbował udowodnić 
mniemane sfałszowanie paragrafu 66. Starcewicz oświad­
czył, że dla niego nie istnieje żadna ugoda. Hr. Sero- 
mage występował ze stanowiska oportunistycznego 

dowodzi, że tylko wrogowie Kroacyi mogli podobnąi
wywołać dyskusyą. Te krótkie szczegóły z posiedze­
nia piątkowego znajdujemy w dziennikach austrya- 
ckich. Z sobotniego posiedzenia taki odbieramy tele­
gram z biura Wolffa: Sejm kroacki ukończył dysku­
syą w sprawie Rieki i przyjął 48 głosami .przeciw 19 
sprawozdanie wydziału, w któróm skonstatowano, że 
o sfałszowaniu dokumentu ugodowego z r. 1866 nawet 
mowy być nie może, i że artykuł 66 został zredago­
wany za zgodą wszystkich czynników, które wówczas 
powołane zostały do spisania ugody.

Okupacya terytoryów ustąpionych Grecyi odbywa 
się spokojnie i bez przeszkody. Do Polit. Corr. do­
noszą z Arty, że w dniu 8 bm. ewakuowali Turcy pier­
wszą sekcyą terytoryów. Do Arty wkroczyło 5 tysięcy 
wojska greckiego z 24 armatami, witane radośnie przez 
ludność; miasto iluminowano. — Z Carogrodu donosi 
telegram, że sąd apelacyjny potwierdził wyrok pierwszej 
instancyi, skazujący na śmierć Midhata i towarzyszy. 
W dniu wczorajszym miał sułtan udzielić sankcyi wy­
rokowi.

Ojca św. szp ,y zatrzymywać, a najwyżsi dygnitarze woj­
skowi bez broni się przedstawiają — wygłosił bardzo 
piękny wiersz Szujskiego. — Wiersz ten Wam prze­
syłam.

Z polskich utworów miały być jeszcze odczytane 
dwa piękne wiersze, z których jeden A. E. Odyńca, 
lecz musiano niektóre programem objęte deklamacye 
opuszczać, gdyż inaczej akademia ku wielkiemu znuże­
niu Ojca św. i zebranych zadługoby się przeciągnęła.

Piękny także był wiersz ruski ks. Guszalewicza — 
inne słowiańskie języki wydały się nam twardemi, prócz 
czeskiego. Odę w tym języku wygłosił ksiądz Prałat 
Sztulc.

Deklamatorowie włoscy na nas, przyzwyczajonych 
do wstrzemięźliwości w gestach, dziwne robili wrażenie. 
Ich ogromna żywość ruchów — werwa i zapał w mowie, 
robią wrażenie jakoby improwizowali z pewną inspiracyą. 
Mianowicie Don Jeremiasz Brunelli mówił z takim ogniem 
w słowie i geście, jakiego my mieszkańcy Północy zu­
pełnie nie znamy. Wiersz jego Wam przesyłam.

Ojciec św. cały czas bardzo się akademią intere­
sował. W ręku miał treść włoską przemówień.

Mówców przyprowadzało przed tron dwóch Monsi- 
gnorów — każdy z nich wraz z mówcą przyklękiwał. 
Następnie kłaniał się mówca na prawo i na lewo Kar­
dynałom i stojąc przy stole, czytał lub mówił rzecz 
swoję.

Po skończonój deklamacyi tak samo uklęknąwszy 
przed tronem i oddawszy pokłon, tym samym porząd­
kiem powracano na miejsce.

W końcu ks. Biskup Dunajewski podziękował w imieniu 
zebranych Ojcu św. za wspaniałe przyjęcie pielgrzymki, 
na co Ojciec św. odpowiadając rzekł między innemi: 
„Bądźcie przekonani, że jeżeli Wy tak wielką radość 
z powodu Waszój pielgrzymki w sercach Waszych czu- 
jecie, to w annałach watykańskich niestartemi głoskami 
ona zapisaną będzie.“ Żegnając się z nami udzielił 
nam w końcu błogosławieństwa.

* Walne zebrania wyborcze odbędą się na po­
wiat średzki dnia 17 bm. o 4 po południu w Środzie, 
na któróm poseł Komierowski zdawać będzie sprawę 
z czynności poselskich,

na powiat wschowski dnia 28 bm. o godzinie 4 po 
południu w Lesznie na sali hotelu Nitschkego.

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu,

Rzym, w środę.
(Akademia. — Pożognanio u J. E. Kardynała-Pry masa, — 

Wyjazd z Rzymu. — Kilka drobniejszych wiali- mości).

(k) Rano o 7 godzinie odśpiewał ks. Biskup Stross- 
mayer u św. Klemensa mszą św. w języku słowiańskim 
a rycie łacińskim z asystencją kanoników św. Hiero­
nima de’ Schiavoni. Po lO godzinie odbjda się na 
cześć św. św. Cyryla i Metodego w sali Klementyńskiej 
Watykanu akademia, podczas której mieliśmy znów to 
szczęście oglądać oblicze Leona XIII. Podziwiać można 
rzeczywiście poświęcenie Jego. Choć upał w sali nie 
mały panował, choć wczorajsza audyeneya zapewne 
Ojca św. strudziła, choć większej części wygłaszanych 
mów i poezyi nie rozumiał, jednakowoż przeszło 3 go­
dziny, aż do końca zaszczycał to zebranie Słowian Swą 
obecnością, a na twarzy Jego wyczytać było można rze­
czywiste zainteresowanie się uroczystością.

Około 800 osób zasiadło, a jeszcze kilka set — 
może razem do 1200, pomieściło się jak mogło. Ojciec 
święty zasiadł o godzinie 10 na tronie, mniój uroczyście 
jak wczoraj — biało ubrany — wsparł się jedną ręką 
o fotel, pochylając, jak to Jego zwyczaj, nieco głowę na 
lewo. Otoczyło Go grono wszystkich w Rzymie obecnych 
Kardynałów.

Zaraz przy wejściu Ojca św. zaintonowali Czesi 
pieśń ruską, która swą jednostajną smętną melodyą, od­
zywającą się ze wszystkich końców ogroranój sali, bar­
dzo piękne zrobiła wrażenie.

Poczem zabrał głos Kard. Alimonda, który z werwą Wio­
chom właściwą odczytał przydluższą rozprawę o św. 
Cyrylu i Metodym.

Po nim hr. Tarnowski, ubrany w ciemno fioletowy 
kontusz przy karabeli — co bardzo rzadkim jest przy­
wilejem — bo tylko ambasadorom wolno w obecności

GŁOSZ POLSKI
na uroczystość

CYBYLA I H1Y0BI6O
w ZRzymie.

Tysiąc lat temu, Apostolski Panie,
Zkąd mnogi dzisiaj pielgrzymi wędrowiec 
Ku świętój Romie, gdzie brata grobowiec, 
Szedł Metod święty. Kapłana ubranie, 
Pospiech i boleść serca mu rozwiała,
Lecz wiarą krzepił słabnącą moc ciała,
Szedł, by odeprzeć, czem niesłusznie mierzył 
Wróg w siwy jego włos. On prawdę szerzył, 
On sojusz z Rzymem dzierżył niezachwiany 
Nad dziećmi duszy swojój, nad Słowiany.

Szedł, a po za nim światłem lśnią się drogi. 
Któremi chodził za celem żywota:
Sieluń mu świadczy i kopuła złota 
Hagii Zofii. I z kąd greckie bogi 
Mnichów Olimpu wygnała modlitwa,
I za dusz ludzkich zbawieniem gonitwa 
Świadczy tam — w sine Chazaiów wybrzeża 
I męczeńskiego relikwia Papieża,
Zbożnemi braci dłońmi wydobyta.
Świadczy pacierza szmer, co Słowian łanem 
Płynie z poszumem pszenicy i żyta

*) Wiersz Józefa Szujskiego, wygłoszony w Rzymie przez 
Stan. hr. Tarnowskiego na zgromadzeniu Akademii słowiańskiej 
z woli Leona XIII. '

żem i z całego serca modlących się pielgrzymów. 
»Szepty: „sono i Slavi“ co chwilę można było słyszeć. 
Przed kaplicą Najśw. Sakramentu odśpiewano pieśń 
„Kto się w opiekę" i „Twoja cześć chwała“, a przed 
cudownym obrazem M. Boskiśj: „Pod Twoję obronę.“ 
Tu ks. Bałachowski z kolegium polskiego, który pi 
grzymom naszym przez cały tydzień przy zwiedzam^ ił 
Rzymu towarzyszył, pożegnał ich treściwą przemową, j 
tak iż wszyscy zobopólnie do łez wzruszeni byli. Po­
żegnano się także z ks. Majewskim, penitencyarzem pa- 
piezkim. — Ks. Bałachowskiemu należy się rzeczywiście 
ze strony naszych pielgrzymów jak największa wdzię­
czność i zapewne też jego usłużności i gorliwości nigdy 
nie zapomną. Rychło z rana przybiegał do nich z da­
leko położonego kolegium i niestrudzenie aż do pierw­
szej lub drugiej godziny po południu codzień ich z zna­
komitościami Rzymu zaznajamiał, umiejąc zawsze przy 
tem i praktyczne dołączać uwagi. Po obiedzie aż do 
wieczora znów brał ich z sobą na zwiedzanie miasta 
wiecznego. Zakupowanie pamiątek także przez niego 
uskutecznionóm zostało, a gdzie tylko było potrzeba 
i gdzie mógł chętnie każdego radą i wskazówkami 
wspierał. Pod jego przewodnictwem poznali pielgrzymi 
przez ten tydzień z pewnością Rzym lepiej, niż nieje­
den, który tu miesiącami przebywa, to też nieraz było 
można naszych wieśniaków widzieć samych chodzących 
po Rzymie, choć każdy przyzna, że rzadko napotyka się 
miasto, w którómby równie trudno było zoryentowaó 
się, jak właśnie Rzym. Serdeczność, z jaką księdza 
Bałachowskiego żegnano, była dowodem, jaką wdzięczność 
sobie zjednał.

Około ósmój zebraliśmy się wraz z Galicyanami 
na dworcu kolei żelaznój i za kilka minut odwozi nas 
osobny pociąg do Ankony, gdzie jutro w czwartek sta­
nąwszy zwiedzamy Loreto.

Niektórzy z nas udają się do Neapolu.

i

Zaraz po audyencyi udali się nasi kapłani wraz 
z galicyjskimi na pożegnanie do ks. Kardynała, a o 5 
godzinie po południu uczynili to samo włościanie z Wiel­
kopolski. Pomimo tak wielkich wrażeń, jakich przez 
ten tydzień pobytu naszego w Rzymie doznaliśmy, 
chwila ta rozstania się z ukochanym Ojcem naszym na 
zawsze nam w pamięci zostanie. Wraz z ks. Kardyna­
łem nadzwyczaj byliśmy wzruszeni, i nikt od łez po­
wstrzymać się nie mógł, a Jego Eminencya po kilka 
razy z wzruszenia ani mówić nie był w stanie.

Dziatki moje, mówił, jak mnie to cieszy, iż 
znów Was u siebie ujrzeć mógłem. Przebaczcie, 
iż do Was częściej się zbliżyć nie mógłem: sami 
przyznacie, że to w tych dniach dla mnie było 
niepodobieństwem. Ale ja zawsze o Was myśla- 
łem i radowałem się, gdym Was pomiędzy innymi 
pielgrzymami spostrzegł. Pan Bóg wielkiej Wam 
udzielił łaski, iż pozwolił Wam pomodlić się tu 
przy grobach Apostołów, przejmijcie się teraz tem 
więcój powołaniem chrześciańskióm i wypełniajcie 
gorliwie obowiązki chrześcianiua. Pamiętajcie 
o mnie w modlitwach Waszych, gdyż bądźcie 
przekonani, że i ja o Was pamiętam. Pozdrów­
cie wszystkich w Waszych rodzinach odemnie 
i proście ich, aby się również za mnie modlili. 
Ja zaś na szczęśliwe ukończenie Waszój piel­
grzymki z całego serca udzielam Wam błogosła­
wieństwa pasterskiego.

Objaśni! także pielgrzymom, iż Ojciec św. rozcią­
gnął błogosławieństwo Swe na wszystkich członków ro­
dziny aż do trzeciego stopnia, a potem sam osobiście 
wręczył każdemu świeckiemu pielgrzymowi medal bron- 
zowy na ten cel od Ojca św. mu wręczony. Księża 
otrzymali srebrny medal. Do tego medalu tylko rze­
czywiście pielgrzymi prawo mają. Rozdzierającą serce 
prawdziwie była chwila rozstania się; pielgrzymi nasi 
łkając rzucali się na kolana i całowali ręce i stopy 
naszego Arcypasterza, z którym na Bóg wie jak długo 
rozstać się mieli. Niejakaś otucha wstąpiła w serca 
nasze, gdy Jego Eminencya pomiędzy innemi i te rzekł 
słowa, że ma nadzieję w łasce i miłosier­
dziu Boże m, iż może niezadługo widzieć 
się będziemy mogli.

Ciągniemy ku północy unosząc z sobą to wspom­
nienie rzewne, które na każdym Rzym robi. Nikt z wy­
jeżdżających zapewne nie powie: „więcój nie powrócę.“ 
Coś w sercu zawsze zostanie. Dla nas Polaków, wy­
gnańców prawie u siebie — jest tu coś wspólnego 
a pełnej chwały ojczyzny. Tylko tu czujemy serca, co 
biją dla nas przychylnie i szczerze — tylko tu je­
steśmy jeśli nie w ojczyźnie, to w domu ojcowskim.

Wczoraj o 5 wieczorem była tak zwana Ricevi 
m e n t o u księcia Adama Sapiehy, który ogromne swe 
salony w hotelu di Roma otworzy! na przyjęcie Sło­
wian. Raczyliśmy się lodami i zimnemi przekąskami 
(„fresco“). — Dziś wieczorem obiad u Kardynała se­
kretarza stanu J. E. ks. Jacobiniego.

w Osservatore Romano z dnia 6Czytamy 
151):
„J. E. Kardynał Howard przyjmował wczoraj 

(dnia 4 lipca) różne znakomite osoby z grona pielgrzy- 
mów słowiańskich,. Obecnym_był także^J. E. Kardynał 
J acobi ni“

O posłuchaniu d. 5 lipca tak pisze półurzędowy 
organ Stolicy św.:

„Polacy z Austryi, z zaboru pruskiego, Rusini 
z Galicyi, Bośniacy, Hercegowińcy, Czesi, Morawianie, 
Dalmatyńcy i Kraińcy, Bułgarzy, Słowieńcy, Kroaci itd. 
—■ obecni na tej najuroczystszej audyencyi, przejęci 
byli mimo różnicy języka jedną myślą, jednym zamia­
rem, a tym^było: oddać cześć Namiestnikowi Chrystusa, 
wyrazić mu zupełną uległość i posłuszeństwo, — oraz 
dać wyraz słodkiej nadziei, że kiedyś złączą się wszyscy 
Słowianie w jednę owczarnią pod jednym Pasterzem, 
Byłoby trudno wyliczyć| wszystkie osoby świeckie i du­
chowne, które przewodniczyły różnym deputacyom. Mimo 
to starać się będziemy uczynić to choć w części, i jak 
najlepiej umieć będziemy. Brali udział w tem uroczy- 
steru posłuchaniu ks. metrop. Sembratowicz ze swym 
bratankiem ks. Biskupem Sylwestrem. Ks. Biskup 
Strossmayer, ks. B. Nil Isworow, msgr. Menini, admini­
strator Bułgarów łacińskich we Filipopolu, ks. Biskup 
Dunajewski, brat ministra finansów we Wiedniu, ks, 
B. Bukonjjcz, Biskup Mostaru w Hercegowinie, inny 
jeszcze Biskup z Bośnii, ks. prałat Raczki z Zagrzebia, 
ks. prałat Stuc z Wyszehradu, mąż znamienity zasłu 
gami około religii i literatury, inny jeszcze wczorf 
mianowany prałat Jego Świątobliwości, ks. Biskup Jani-» 
szewski, wikaryusz jeneraluy J. E. ks. Kardynała Ledó- 
cliowskiego, Biskupi Eleuzj ński i. p. inf., msgr. hr. Schon- 
born, rektor seminaryum w Pradze; msgr. hr. Harrach, 
kanonik praski; msgr. ks. Jan Dailo i ks. Fr. Babicz, 
Dalmatyńcy., Książęta Czartoryscy Marceli i Adam,^ks. 
Lubomirski z Galicyi, ks. Jabłonowski, ks. Adam Sa­
pieha ze synem, hr. Mycielski, hr. Plater, T. Żółtowski,

(n.

V

Z Watykanu udali się wprost nasi pielgrzymi do 
bazyliki św. Piotra, abjr się ukorzyć przed Najśw. Sa­
kramentem i po ostatni raz pomodlić się na grobie 
Apostołów. Na otaczających ich Włochach było widać 
wrażenie, jakie ich przejmowało na widok leżących krzy-

Dunajskiej fali przezroczym limanem
I kędy Wisła siny Bałtyk wita,
Gdzie synów Piasta biorą prawdy dreszcze,
Gdzie jutro staną pany chrześciańskie,
Pojutrze staną wyznawcy i wieszcze.
Przyszedł i znalazł, co przez długie wieki 
Znalazł tu każdy wędrowiec daleki,
Człowiek czy naród: Miłosierdzie Pańskie 
Prawdy i sądu wiekuiste słowo.
Arcypasterzem powrócił na nowo,
Zmarłego brata duchem wskroś przejęty,
Wrócił radosny, silny, korny, święty!
Twarz jego dziwną pewnością natchniona,
Bo czuł, że z Bogiem Unia umocniona,
Czuł, że Sieluńskich Apostołów para 
Nd klamry związku da swe święte kości,
Że Cyryl złoźon, gdzie Prawda i Wiara,
Że Metod legnie, gdzie lud ich miłości.

Tysiąc lat odtąd, Apostolski Panie,
Drogą, znaczoną dwóch świętych stopami,
Światła Bożego spływa zmiłowanie 
Sól Bożej płynie Słowianom mądrości.
Na chlebie Pańskim z powłoki dziecięcej 
Za wielkiem słowem z Męczenników wzgórza 
Już nie szczepami, ale narodami ■
Rycerstwem Bożem w dziejach się wynurza 
Słowiańska rzesza, tysiące tysięcy 
I w krzyżach życia krzyżem przyodziana 
Na kresach świata stoi w służbie Pana 
W dopustów bożych bezbrzeżnej tkaninie 
Radość i boleść drogą ową płyną 
Ku sercu Matki — od Matki ku synom.
W jednego serca nie zmieścić głębinie,
W szerokiej harfy niezmieśeić bezdeni 
Wszystkich tych płaczów, wszystkich tych promieni’

Gromu, co podał świat wiernych w rozterkę,
Gromu, co Hagię rzucił w poniowierkę,
Gromu, co wisiał w chmur topieli czarnój 
Kałki niezalan krwią, Kosowa, Warny,
Aż dan był ten, któremu Jau na imię.
I gromów tych, których zarzewie drzymie 
W szatańskiej pysze, co się z Panom mierzy,
Co myśląc błądzi, co wierząc nie wierzy 
I jak wewnętrzny żar niszczy i pali 
I gromów tych, którychmy od — Chrześcian doznali. 
O! tych ostatnich, co rwały pasterzy 
Z pośrodka ludu, co pięścią siepaczy 
W przepaście błędu gnały lud w rozpaczy, — 
Bezdenna lutnio milcz, dziś dzień tfesela!

Więc jak anielska, niech płynie kapela 
Do duszy Twojej; Apostolski Panie,
Czem tchnęli w dziejach, czem dziś tchną Słowianie, 
Co rozszczepionych stóleci robotą 
Wiąże ich po wiek klamrą szczerozłotą 
Co pod pasterskie ściele ich sandały 
Snopek narodów, boleścią dojrzały.
Zbożnego ludu pacierz niechaj łanem 
Słowiańskiój płynie pszenicy i żyta,
Dunaju fali szeleszcząc limanem 
I kędy Wisła s:ny Bałtyk wita 
I od Wełtawy, od Łaby przezroczy,
Gdzie smętny Niemen, gdzie Dniepr fale toczy,
I jak daleko pług i miecz Polaka 
W krzyżowej służbie dotarł krwią i znojem,
I jak daleko tęskni dusza jaka
Taro, bez ołtarzy, strzeliste przebojem 
Szląca modlitwy, w Zachodu wpatrzona 
Blaski, gdzie Ojciec podnosi ramiona.
Wszędzie tam kornie niech padną na twarze 
Wodze narodów, bólów ich harfiarze,

W ślad tych, co światu stawali na stróży 
W ordynku wojny, w rycerstwa obtóźy,
Krzyż chroniąc pański hełmów pióropuszem,
Nie zdradą zbrojni, ale animuszem,
W ślad tych, co dłońmi złączeni w Lublinie 
W jedną miłością natchnione narody,
Ranę rozterki, co krwią serca płynie,
Wielkim dniem Brzeskiój łagodzili zgody.
W ślad tych, przy Tobie ciałem, mieczem, duchem, 
Krzyżem, Anielskim walczącego ruchem 
Kościoła, wiernym Twym słowiańskim Panie 
Rwać się ku niebu, rwać na Zmartwychwstanie. 
Wierzyć i kochać, czynić i przebaczać,
Światłości pełnią w cienie błędu wkraczać. 
Pochodnię Bożą w bratnio nieść narody,
Jak czynił Cyryl, jak czynił Metody,
Struna na lutni słowiańskiej napięta 
Gdzie ul Piastowy i gdzie Roma święta.

W przeczenia burzach drży świat chrześciański,
Z Chrystusem w walce żyją duchy świata,
O Ty błogosław, coś Namiestnik Pański,
Wieńcu narodów, coć stopy oplata.
Z Tobą i prawdą często pognębiony,
Z Tobą i w prawdzie chce palmy zwycięzkiej.
O Ty mu wyproś duch wytrwania męski, , 
Ty mu Anioła dobrój wyproś rady,
Ty ducha zgody, Ty z błędów powstania 
Łaskę! O nie puść Ty bez zmiłowania 
Twoich, co pójdą — Metodogo drogą 
Z Bogiem w twarz stanąć — bałwochwalczym bogo®

16 czerwca 1881 r.
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B. Potocki, SL hr. Tarnowski, hr. Baworowski, hr. Sze­
ptycki, hr.Borkowski, Kaźmirz.Chłapowski z Poznańskiego 
i wielu innych znakomitych mężów ze szlachty polskiej. 
Hr. Belcredi z Morawy, poseł w wiedeńskiój radzie 
państwa, jeden z przywódzców partyi autonomistycznśj 
z młodym siostrzeńcem, synem byłego ministra spraw 
wewnętrznych hr. Konstant. W ojnowiczem, posłem na 
sejm kroacki i prof. wszechnicy zagrzebskiój itd.

W wielkiój sali nad przysionkiem św. Piotra, wzno­
sił się tron Ojca św„ otoczony siedzeniami dla Kardy­
nałów. Dla kaźdój narodowości przeznaczone były oso­
bne miejsca, a przywódzcy różnych deputacyi w świe­
tnych ubiorach, zbliżali się do tronu papiezkiego. 
Ojciec św. w mocecie i w szatach, jakich używa na 
konsystorzu, zbliżył się na lektyce w świetnóm otocze­
niu... Gdy Ojciec św. wszedł do sali, ogólne uczucie 
wiary, miłości i zdziwienia rozlało się po tej różnolitój 
rzeszy wiernych, którzy ukląkłszy na kolanu, przyjmowali 
błogosławieństwo dostojnego hierarchy.....

Ojciec święty zasiadł na tronie otoczony świetnym 
dworem, mając po prawój stronie J. E. Kardynała Le- 
dóchowskiego, honorowego prezesa komitetu pielgrzymki 
słowiańskiej .... Sw. Kolegium, prałaci i wielu pa- 
trycyuszów włoskich zasiadło na przeznaczonych krze­
słach.... Po przemówieniu ks. Biskupa Strossmayera 
powstał Ojciec św. i wygłosił prześliczną mowę z ową 
czystością i złotą elegancyą łacińskiego języka, jaka mu 
jest właściwa. Na zwykle przed błogosławieństwem mo­
dlitwy, odpowiadali wszyscy pielgrzymi — poczóm Oj­
ciec św. udzielił błogosławieństwa. Ks. Kardynał Le- 
dóchowski wzywał następnie przed tron papiezki imien­
nie członków różnych deputacyi, które składały u stóp 
Ojca św. ogromne folianty adresów bardzo artystycznie 
wy konanych i elegancko oprawionych....

W numerze 152 (7 lipca) pisze Osservat. 
Kom a no:

Wyliczając wczoraj znakomitsze osoby z pielgrzym­
ki słowiaóskiój, nie chcieliśmy pominąć hr. Młodeckiego 
z Galicyi, jednego z najznakomitszych Polaków, przyby­
łych z Polski. Hr. Młodecki jest synem hrabianki Po­
tockiej, wnukiem księżny Czartoryskiój, a zaślubiony jest 
z księżniczką Lubomirską — należy przeto do najwyż­
szych sfer arystokratycznych. Był on dawniój podda­
nym rosyjskim, a po r. 1863 rząd carski skonfiskował 
mu dobra w Królestwie Polskiem wartości 5 milionów 
fr. Jenerał-gubernator kijowski Bezak oświadczył, że 
dobra jego będą mu oddane, skoro zechce dać przykład 
szlachcie polskiej, aby opuściła katolicyzm i przeszła na 
schizmę. Hr. Młodecki nie zawahał się na chwilę i wy­
brawszy stratę 5 milionów i wygnanie, przeniósł się do 
Galicyi. Wczoraj (dnia 5) ubrany był hr. M. w strój 
przecudowny, który jeszcze bardziej uwydatniały jego 
wyniosła postać i potężna broda. Wielu z Kardynałów 
zbliżało się do niego, aby mu się przypatrzeć. Miał 
kontusz złotem lity, z drogiemi kamieniami, pas złocisty 
z 16 w., krzywą szablę, sadzoną perłami i rubinami 
i delią wielce kosztowną. Pióro przy jego kołpaku przy­
pięte było agrafą z ogromnych pereł.

Dziś rano szedł na akademią słowiańską w innym 
bogatym stroju, czarnym z guzikami rubinowemi, pasem 
złocistym i szafirowym — na kołpaku zaś jaśniały bry­
lanty.

W sprawie pielgrzymki Słowian zachodnich do Rzy­
mu pisze Kussische Correspondenz:

Podczas gdy moskiewska prasa liberalna ignoruje ten 
fakt zupełnie, prasa pauslawistyczuo - konserwatywna nie 
może ukryć swego niezadowolenia z tego powodu. Starofile 
moskiewscy z Aksakowem, Bestużewem, Pobiedonoscewem 
na czele widzą możliwość utworzenia wielkiego związku sło­
wiańskiego tylko pod egidą grecko-prawosławnój cerkwi 
z językiem kościelnym moskiewskim (!), Panslawizm i ru- 
syfikacya są dla tych słowianofilów ideutycznemi i złudze­
niu temu oddają się aż do najnowszego czasu. Jeszcze 
przed dwoma laty, jak wiadomo, wysłał Aksakow osławiony 
list swój do Kiegera, w którym zaklinał Czeihów, aby dla 
zbawienia przyszłości wielkiej Słowiańszczyzny przeszli na 
łon? kościoła prawosławnego. Obecna pielgrzymka do Rzy­
mu jest dotkliwą i bolesną odpowiedzią Słowian na wezwa­
nie panslawistów, jest dla nich smutnóm rozczarowaniem. 
Na pewne przyjąć można, że pielgrzymka wywoła jeszcze 
większe rozdwojenie między Słowianami zachoduitni a wscho­
dnimi. W tej chwili mówią już, że rząd rosyjski zamierza 
zerwać rokowauia z Watykanem.

Artykuł ten organu petersburgskiego daje do zro­
zumienia, że w Petersburgu na sery o obawiają się na­
stępstw pielgrzymki, ł w rzeczy samej pomimo za­
przeczenia Agence Russe, ogłoszonego przed kilku 
dniami, Mosk. Telegr. zapewnia, że układy m i ę- 
dzyRosyą a Watykanem zostały stano­
wczo zerwane i że pełnomocnicy rosyjscy Buteuiew 
i Mosołow bezzwłocznie Rzym opuszczą. Winę zerwa-

ma układów dziennik moskiewski przypisuje Kardynało­
wi Ledóchowskiemu.

Dzienniki rosyjskie, zwłaszcza zaś należące do obozu 
„polakożerczego“, zajmują się na swój sposób bardzo 
gorliwie pielgrzymką Słowian katolickich do Rzymu, 
przyczćm oczywiście usiłują w niój znaleść jak najwię­
cój stron ujemnych. Cała prasa petersburgska ogłosiła 
np. wiadomość telegraficzną z Rzymu, że między przy 
wódzcami rozmaitych grup pielgrzymów „nie ma żadnćj 
zgody i solidarności“, że owszćm „wynikły dość głośne 
rozterki (?) mianowicie zaś między Kard. Ledóchowskim 
a Biskupem Sstrossmayerem itd.

Teraz zaś N o w o j e W r e m i a umieszcza nastę­
pujący „O pielgrzyce rzymskiej“ artykuł:

Telegraf już nam doniósł, że t. zw. „pielgrzymi sło­
wiańscy“ przybyli już do Rzymu, lecz że zgody ani jedno­
ści między przywódzcami pielgrzymki — nie ma żaduój. 
Jeśli już Strossmayer z Ledóchowskim kłócą się (sic!) 
w samym Rzymie, to cóż dziać się musi między podrzę 
dnymi członkami pielgrzymki i co dziać się musiało w miej­
scach, zkąd grupy pielgrzymów wyruszyły w drogę ? Lwo­
wski ruski dzieunik Słowo umieścił niedawno bardzo 
uszczypliwą w tym przedmiocie korespondeucyą, dowodząc, 
że jedynie obłuda i faryzeuszostwo prowadzi do Rzymu tak 
Czechów jak i Polaków, że jak jedni tak i drudzy nie prze­
staną nigdy dążyć do zlatynizowauia słowiańskiego Wscho­
du, i że zatóin dla języka śś. Cyryla i Metodego (to jest 
kirylicy) źadnój korzyści z pielgrzymki spodziewać się nie 
można, o braterskióm bowiem zjednoczeniu słowiańskiego 
ducha nie ma w tórn wszystkióm ani mowy. Co do nas — 
wyznajemy, źo uio widzimy nawet .obłudy“, nawet chęci 
nadania chociażby pozornie prawdziwie słowiańskiego, to jest 
niołacińskiego charakteru pielgrzymce. Chociaż bowiem 
„pielgrzymi“ przez pośrednictwo krakowskiego Czasu 
oświadczają się za pewnego rodzaju „federacyą duchową 
plemion słowiańskich * * w imię wspóluój uroczystości śś. Cy­
ryla i Motodego, to jednakże wcalo nie w widokach zamia­
ny w nabożoństwach katolickich Słowian języka łacińskiego 
na słowiański.

Sądząc z teraźniejszego stanu rzeczy, z pielgrzymki, 
dzięki niezgodzie przywódzców, nic praktycznego ani mo­
żnego nie wyniknie, pomimo hałasu z przyczyny jój pod­
jętego. Ale gdyby po pielgrzymce katoliccy księża jeszcze 
silmój zaczęli intrygować za wykorzenieniem słowiańskich 
obrzędów w cerkwiach galicyjskich, a po części i rosyjskich 
(np. w Chełmskiem), to się nie należałoby, aby wyswo­
bodzeni przez Rosyą Słowianie wschodni 
pomyśleli o antilatyńskiój federacyi? Taka 
federacya grawitowałaby oczywiście ku Rosyi, więc tym 
sposobem pielgrzymka rzymska, obmyślana i przedsięwzięta 
w nieprzyjaznych dla Rosyi celach, przyniosłaby jej jeszcze 
niemałą korzyść.

Przytoczyliśmy te ustępy z N o w o j e W r e m i a 
na dowód wrażenia, jakie pielgrzymka słowiańska wy­
wołała w panslawistyeznych kołach Petersburga. W ta­
jonej złości Nowoje Wremia mówi o jakichś nie­
snaskach między dostojnikami kościelnymi, o których 
wiedzą tylko w Petersburgu, bo niesnasek tych nie ma 
w Rzymie. Najważniejszym atoli jest cytat z lwowskie­
go Słowa, które nie waha się w zaciekłości panslawi- 
stycznćj występować wręcz przeciw ks. Metropolicie 
i wszystkim Rusinom biorącym udział w pielgrzymce. 
I to także ważny rezultat pielgrzymki, a wobec dość li­
cznego zastępu Rusinów w Rzymie a mianowicie wobec 
przemówienia ks. Biskupa Sembratowicza — artykuły 
Słowa dowodzą, że ogromna przepaść dzieli naczelni 
ków Kościoła unickiego w Galicyi od tej filii agitatorów' 
schizmatyckich, jaką jest Słowo.

List Unity do braci w Chrystusie.
Pod powyższym tytułem zawiera Dziennik 

Polski następujące pismo:
Z chersońshilj gubernii, 3 lipca. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 1
Uwiadamiam was bracia o ucisku i prześladowaniu, 

jakiego doznałem od narodu prawosławnego dla tego, iż 
nie chciałem odstąpić od wiary ojców moich i przyjąć pra­
wosławia.

Prześladowanie rozpoczęło się od tego, że dziecię, 
które urodziło mi się w 1871 r. w dzień Nowego Roku, 
kazano chrzcić u popa. Naturalnie oparłem się tomu wszel- 
kiomi siłami. Zawołano mnie do popa, który zapytał, dla 
czego nie chcę chrzcić dziecię w cerkwi, kiedy tego żąda 
naczalstwo. Odpowiedziałem, że do cerkwi i sam nie pójdę 
i nie pozwolę ochrzcić dziecięcia mojego. Nazwano mnie bun­
townikiem, dodając, że ze mnie inni będą brali przykład 
nieposłuszeństwa władzy. Następnie pociągali muie po trzy

razy na tydzień do popa, odsyłali do dziekana (w Biały), 
który obiecywał nagrodę, jeżeli dziecię ochrzcę w cerkwi. 
Odrzuciłem ją z oburzeniem. — Wówczas straszono mię 
karą: nahajkami, więzieniem, kontrybucyami i wysłaniem 
do Rosyi, lecz gdy i to nie skutkowało, zaczęło się dopióro 
prawdziwe prześladowanie, które trwa dotyohczas, tj. dzie­
sięć lat.

Odesłano mię do sądu, który skazał mnie na zapła­
cenie kontrybucyi. Płaciłem, bo ciągnęli ostatnią poduszkę, 
ostatnie odzienie. Gdy nie było już czóm płacić, postawili 
egzekucyą. Nareszcie pewnego poranku, gdy wychodziłem 
z kościoła, schwycono mnie i odwieziono do Białej do kry­
minału, gdzie przesiedziałem rok, zkąd wywieźli mnie do 
gubernii chersońskiój. Podróż nasza była okropna. Szliśmy 
pod konwojem; w drodze żołnierze bili nas prikładarai 
(kolbami) bez żadnego powodu; po prostu była to dla nich 
zabawka.

W Brześciu Litowskim gnali nas z kolei do fortecy. 
Na drodze wody było po kolana. Odzienie i koszula były 
na nas mokre, w butach woda. Jak owce do obory, zapę­
dził nas blizko 300 ludzi do kasami zimnój. Podróż tę 
odbyliśmy w dzień Bożego Narodzenia, i ponioważ po od­
wilży nastąpił mróz silny, to odzienie, koszula i buty 
skrzepły na mrozie. Że połowa nas nie przepłaciła tego 
życiem, to szczególna łaska Boża.

Dostaliśmy się do Mikołajowa, zkąd gnali nas do 
Chersonu. W drodze nie pozwolili kupić nawet kawałka 
cbleba. Dwa dni nic nie miałem w ustach. Skóra na no­
gach poschodziła, porobiły się pęcherze. Po przybyciu do 
Chersonu ze znużenia, głodu i niewyspania się nie mogliś­
my się utrzymać na nogach; więc pokładliśmy się na śnie­
gu przed więzieniem. Nadzorca zlitował się nad nami 
i dał nam dwa i pół funta chleba i na kolacją gorącego 
krupniku. Nazajutrz przyjechał chorsoński gubernator 
i oświadczył nam, źeśmy przysłani na robotę, do bicia ka­
mieni. Odpowiedzieliśmy mu, że nas z domu wzięto od 
pracy, że tam rodziny nasze umierają z głodu, że wreszcie 
robić tu nie będziemy. Naznaczył on nam na życie po 8 
kopiejek na dobę, locz dawano nam tylko przez dwa mio- 
siące, po upływie których wyszedł rozkaz, ażeby nam nic 
nie dawać ani na kwaterę, ani na jedzenie. Rozesłano nas 
po wioskach i oddano pod srogi nadzór policyi, tak że ni- 
g izie nio mogliśmy się wydalać ze wsi. Byłem przezna­
czony do wioski X. Mieszkałem tam trzy lata. Przez 
cały ton czas namawiał mię pop, abym przyjął prawosła­
wie, to obiecując, żo powrócę do kraju, to strasząc wysła­
niem na Sybir. Muszę tu opowiedzieć zdarzenie, charakte­
ryzujące popa prawosławnego. Gospodyni moja dała mi 
kawałok chleba i śledzia. Pop zobaczył to, złajał gospo­
dynią, wyrwał mi głodnemu z rąk chlob i śledzia i sam 
zjadł, przyczćm łajał mię i lżył matkę moję nieboszczkę. 
Wyrazów tych naturalnie powtórzyć nie mogę. Zdaje się, 
że żaden naród nie ma podobnych obelg w swoim języku, 
zwykłe one u Moskali, wstrętne w ustach każdego, lecz
o ile wstrętniejsze w ustach duchownego 1 Na Wielkanoc 
poszedłem do kościoła w Chersonie, ale zaraz przyjechał po 
mnie sołtys, który zabrał mię z kościoła i zaprowadził do 
stanowego. Ten kazał mię zamknąć na dobę do chlewa 
i rozkazał, żeby nas lepiej piluowano.

Przedtem, nim zamknęli mnie w chlewie, zdarli ze 
mnie różaniec, szkaplerz i krzyżyk. Wszystko to miałem 
na szyi i trzymając rękami, broniłem się, lecz sześciu ludzi 
rozkrzyżowało mnie, a pisarz scyzorykiem, wręczonym przez 
starszyznę, przerżnął sznurek. Prócz tego zabrano mi kru­
cyfiks duży i książkę do nabożeństwa razem z różańcem, 
szka>lerzeni i krzyżykiem, poczem odesłano mnie do spra- 
wnika ehersońskiegu. Zabrano mnie ztąd następnie do 
Chersonu, zkąd wysłali mnie do Z.... Stanowy, zamknąwszy 
muie do więzienia, trzymał w niem jedenaście tygodni, 
morząc ciągle głodem. Gdy słomą tą, na którój leżałem, 
chciałem rozparzyć chleb i zagrzać wodę, żona stanowego 
własnoręcznie zalała ogień. Żydzi tylko tajemnie 
doglądali mię i podawali przez okno jedze- 
n i e. Głód i nędza nękały mnie tak okropnie, że nie mo­
głem ustać na nogach. Prócz tego myśl o żonie i rodzi­
me nie dawała uii nigdy zasnąć. Późniój wysłano mnie 
do wsi i oddano pod srogi nadzór policyi wiejskiej. Udało 
mi się jednakże oszukać czujność wartowników i oddalić się 
do kościoła. Popędzili za mną w pogoń, zabrali mię i za­
mknęli do ciemnój komórki, gdzie trzymali trzy tygodnie 
Dwa razy by em w szpitalu, raz zachorowałem z pobicia, 
drugi raz z przeziębienia.

Do tśj samej ciemnicy wsadzili mnie powtórnie w sty­
czniu. Po kilka dni nie dawano mi do jedzenia. Pewna 
kobieta wiejska przyniosła mi ciepły chleb, który przykła­
dałem do nóg i ogrzewałem nim ręce, gdyż mróz był 
okrutny i w nieopalonóm więzieniu mojóm dokuczał mi 
straszliwie. Jeść nie mógłom, bo na ustach poschodziła 
skóra. Tak to mię, bracia w Chrystusie, wymęczyli gło­
dem, chłodem i biciem ci, co chwalą się oswobodzeniem 
chrześcian od Turków. Na zdrowiu ciągle zapadam, odbie­
ram zaś listy coraz bardziój niopokojące. I tak mam 
dwoje dziatek, które ochrzczone tylko z wody; żona donosi

mi, że przyszli do niej, ażeby wziąć dziecko do chrztu. 
Porwawszy je na ręce, odpowiedziała: nie dam chrzcić je 
u popa, chyba rozedrzecie je na dwoje. Postanowili więc 
egzekucyą, dla koni brali snopy zboża, które słali im pod 
nogi. Sama nieboraczka nie mogła nocować we własnym 
domu, bo żołdactwo nie umie uszanować czci niewieściej..« 
Zabrali mi niedawno ostatniego wołu. Gospodarstwo znisz­
czone — ja na wygnaniu, a w domu i głodno i chłodno 
i podatki nieopłacone.

W dalszym ciągu ogłasza Dziennik Polski 
imiona i nazwiska unitów, zesłanych do gubernii cher- 
sońskiej.

Po strasznem męczeństwie, znęcaniu się i jedenasto- 
nfesięcznóm więzieniu wysłano z parafii Hołoble (w Sie- 
dleckióm) do chersońskiój gubernii dwudziestu gospodarzy, 
ojców rodzin. Oto ich nazwiska: Tomasz Sieloch, Marcin 
Wójciak, Wawrzyniec Wojciuk, Piotr Zabuski, Mateusz Cho- 
dowicz, Andrzej Klimek, Jan Klimek, Józef Ogrodniczuk, 
Jan Chodowicz, Jan Korsuk, Paweł Chodowicz, Wincenty 
Chodowicz, Wawrzyniec Łopaciuk, Karol Radzczuk, Stefan 
Karabin, Jakób Jarowianuk, Mateusz Chodowicz (starszy), 
Paweł Chudowicz (starszy), Jan Opaciuk (umarł w drodze), 
Androjczuk Michał (nie wiadomo gdzie się podział, wysłany 
do Nowopawłówki). Z powiatu konstantynowskiego, parafii 
kornickiój, wysłani: Józef Wereska, Grzegorz Białucha, 
Karol Białucha, Prokop Susko, Mikołaj Jakimciuk, Jan Ty- 
wicki, Dawid Szysz, Jakób Białucha i Jan K. Ostatui 
trzej już nie żyją. Umarli oni w drodze, lub na wygnaniu. 
Każdy z uich dostał od 300 do 500 nahajków i prawdo­
podobnie obicie to było przyczyną ich śmierci. Z tójże 
parafii wysłano: Grzegorza Herbowicza, Pilimona Mazuruka, 
prócz togo wysłano jeszcze kilku, lecz dokąd, nio wiemy. 
Ze Szpak tójżo parafii wysłano Antoniego Weresko jeszcze 
w 1868 r. w czasio burzenia organów. Prześladowanie 
w parafii'kornickiój należy do najsroższych, wyłączając na­
turalnie Drelowa, Pratulina itd. Zdaje się, że w całej tej 
parafii nie zostało ani jednego, który nie byłby bity. Nie­
których bito po 7, 8 razy. O znęcaniu się nad 14 letnią 
dz ewczyną ze Szpak już wiecie. Dokazywał tu najwięcój 
naczelnik straży ziemskiój Głowińskij, jeden z najokrutniej­
szych siepaczy carskich.

Audiatur et altera pars.
Charakter i ideały doktryny słowianofilstwa rosyj­

skiego znane są już nam wyczerpująco z przytoczonych 
na tóm miejscu niedawno streszczeń „Zapiski o w e- 
wnętrznem położeniu Rosy i,“ podanćj w roku 
1855 przez K. Aksakowa carowi Aleksandrowi II. Przy- 
patrzmyź się teraz odwrotnej stronie medalu, t. j. do­
wiedzmy się, co o owych ideałach i celach słowianofil- 
skieb sądzi inna) część społeczeństwa rosyjskiego, nie 
zarażona mglistem i dziwacznem doktrynerstwem t. z. 
„kultury ojczystśj“, gardzącej zdobyczami cywilizacyi 
„Zgniłego Zachodu?“ Co mówią o nich organa prasy, 
będące tłumaczami opinii tój frakcyi społeczeństwa, 
która zbawienie Rosyi upatruje nie w powrocie do 
dzikich, na poły azyatyckich iustytucyi i porządków 
epoki przed-Piotrowej, lecz we wkroczeniu na drogę 
europejskiego, a raczej wszechświatowego postępu?

Mamy przed sobą artykuł jednego z najpoważniej­
szych organów postępowych, t. j. P o r i a d k a, który w 
następujący sposób krytykuje dążności i cele Aksako- 
wów, Katkowów, e tutti ąuanti, stanowiących szkołę 
słowianofilów w Moskwie:

Nieomylnym wyrokiem społczesnych „proroków“ moskiew­
skich, uziianóin zostało za prawdę nieodwołalną, acz prze­
ciwną całój historyi naszej, źeśmy naród „niepolityczny“ i 
„niesamorządczy“, a co dziwniejsza, że ta właśnie „niesamo- 
rządczość“ i uiepolityczność nasza stanowi naszę „wyższość“ 
nad iunemi narodami i jest główną cechą naszej „samo­
dzielności.“ Owe szczególne zalety nasze nie tylko od­
różniają nas od wszystkich narodów europejskich, zaraża­
nych chorobą samorządu i dla tego skazanych na zgubę, 
ale i od wszystkich plemion słowiańskich, które przecież 
okazywały zawsze żywą dążność do udziału w życiu po- 
lityczno-państwowem. Ujarzmione tyranią turecką, walczące 
z niwelacyjną cywibzacyą germańską, pozbawiono cywiliza­
cji samodzieluój przez całe wieki, one to, owe pomniejszo 
narody słowiańskie, powinny by były, zdaje się, pogodzić 
się już oddawna ze swoim losem, oddawna wyrzec się 
nawet marzenia o jakiejś roli politycznój i oddawna za­
aplikować sobie receptę p. Aksakowa. Tymczasem dzieje 
się zupełnie inaczój : ani despotyzm turecki, ani system 
germanizacyjny austryacki i pruski niebyły zdolno zagłu­
szyć w tych narodach dążności politycznych, pragnień sa­
modzielnego zarządzenia własnemi sprawami. Do jakichże 
to już środków uio uciekano się n. p. niegdyś w Austryi 
aby uwolnić — przypuśćmy — Czechów od kłopotów po, 
litycznych i wyleczyć ich ze zgubnój „choroby samorządu1-

Święci Cyryl i Metody.

Na słowiańskie ongi łany,
W pobratymcze nasze grody 
Zszedł od Boga nam zesłany —
Święty Cyryl i Metody.

Złotą jutrznią świętój wiary 
Oświecając ducha drogi 
Pod odwiecznych prawd sztandary — 
Otworzyli niebios progi,

Zkąd duchowe światło płonie,
Serca grzeje — myśli rodzi, —
I zkąd w jasnej czci koronie 
W myśl i serca — Pan Bóg zchodzi.

ON, zamieszkał między nami —
I ukochał — błogosławił; —
A pomiędzy Słowianami 
Apostoły swe zostawił,

Którym oddał nasze ziemie, —
By na straży wiecznie stali,
I słowiańskich ludów plomie 
Swą opieką otaczali,

Aby wiernie tu przetrwało
Burze życia — noc niewoli, —
I potężne znowu wstało 
W Imię Boże — w Ojców roli.

Ojcze Święty! — cześć Ci, cześć! 
Żeś ten ołtarz kazał wznieść,
Którym złączy bratnie rody - 
Święty Cyryl i Metody.

Pod T w ó m berłem — duch się wzbudzi 
I zwaśnionych złączy ludzi; — 
Apostolstwa czas już — czas!
Więc błogosław Ojcze nas!

* **

W bratnich ludów dziś pochodzio 
Stajo Pielgrzym z polski ój ziemi,
Tej najstarszój siostry w rodzie,
Który spieszy za Świętymi,

I do świętój idzie Romy, —
Gdzie nasz Ojciec — gdzie nasz Pan 
Błogosławi nasze domy —
Nasze rody — i nasz łan! —

Polski pielgrzym w kole staje, —
Choć z rozdartóm sercem w łonie —
Dłoń i serce swe podaje, —
Choć w cierniowój szedł koronie,

I pod krzyżem ciężkiej doli
Na stołeczny Ojca próg, —
Bo posłuszny Bożój woli —
Bo mu wiecznie — hasłem Bóg!

Tyś zawezwał Ojcze-Panie,
W imię Świętych, bratnie ludy, —
Ty zalecasz pojednanie, —
W imię Świętych — uproś cudy

Łaski Bożój i natchnienia!
W tój idei prowadź nas,
Że rozbratu i cierpienia
W Imio Boże, — minie czas 1 —

Wśród zawiei — wśród pogromu — 
U kościelnych wrót podwoi 
Cudem wiary — w naszym domu 
Wiernie Unja Święta stoi!

Ona Unii jutrznią wstaje 
Którą Boży złoży cud,
I słowiańskie nasze kraje 
W jeden bratni złączy lud 1

Więc błogosław Ojcze Święty,
Na Piotrowym Twoim tronio

„Urbi »t Orbll..“
By natchnieniem T w e m poczęty, 
Duch braterstwa po wszej stronie —

Stanął cudem —
Nad tym ludem!

W świętój wierze i pokoju 
Rozprosz cienie naszój doli, —

Kojąc rany 
Krusz kajdany, —

Do miłości prowadź zdroju —
Bo miłością Bóg wyzwoli!

I miłości Unja wstanie, —
Unja rodów i Kościoła,

Którój zorze 
W Imię Bożo

Na ojczystym naszym łanie 
Opromienia ludu czoła, —

Ludu, który — Świętych rodzi, —
Męczennikiem nam się jawi, —

W świętój wierze,
Prawdy strzeżo 1 —

A z ojczystych dróg nie schodzi —
I ojcowy zakon sławi 1

Ludu, który z wiarą staje,
Myśl i serce swe przynosi, —

Wielkiem Kołem,
Z braćmi społem

Wspólnym Świętym cześć oddaje, —
I słowiańską prawdę głosi.

Ojcze Święty! — cześć Ci, — cześć 1 
Żeś ten ołtarz kazał wznieść,
Którym złączy bratnie rody —
Święty Cyryl i Metody.

Pod T w ó m berłem duch się wzbudzi 
I zwaśnionych złączy ludzi; —
Apostolstwa — czas już, — czas!

• Więb błogosław Ojcze nas!

* *
*

Wawrzyniec Benzelstjicrna-Engcstrdm. 
Poznań, 1881 r.

--------- -----------------------



ale eói, kiedy te niepoprawne narody nie ckciały i do dziś 
dnia nie chcą w żaden sposób zadowalniać się zalecaną 
przez p. Aksakowa „swobodą życia, ducha i słowa*1, któréj 
jedynie — zdaniem jego — dobija się naród rosyjski, od- 
żognując się, jak od złego ducha, od wszelkich pokus sa­
morządu. Zupełnie tóż tak samo Bułgarzy i Serbowie w 
żaden sposób nio chcieli pogodzić się z wygodoóm, bo 
woloóm od kłopotów zrzuceniem na Turków ciężaru rządów 
nad sobą, wówczas, gdy tureccy Aksakowowie — trzeba 
im oddać tę sprawiedliwość — bardzo gorliwie skłaniali 
ich do tego, M szystkio te narody, zapewne przez obłęd 
jakiś niewytłumaczony mniemały i mniemają uporczywie, 
że nio obaczą nigdy żadnych, nawet Aksakowskich „swobód*1, 
pokąd nie zdobędą udziału w życiu polityczuóm.

Są jednak u nas tacy, co pójdą jeszcze dalej, niż K, 
Aksakow, a nawet będą mu wytykali niekonsekwencją, 
brak miłości dla narodu i niedokładuość w wyrażaniu jego 
ducha. Cóż bo to, doprawdy, za „wyższość“ i „samodziel­
ność*1 rosyjska, kiedy Aksakow zawsze jeszcze narzuca na­
rodowi dążność do „swobody życia ducha i słowa?“ Po 
co to ? Wszakże to jost właściwością i innych narodów, 
wszakże togo się dobija i to po części osięgnął już „zgniły 
Zachód?1* Wszakże tylko „wytarte liberały“ i „lokaje*1 
cywilizacji zachoduiój mogą zalecać podobne rzeczy .... 
komuż ? narodowi rosyjskiemu „wyższemu“ nad to wszy­
stko ? „Swoboda życia“ wszak prowadzi do swawoli, „swo­
boda ducha*' podkopuje religią i posłuszeństwo, „swoboda 
słowa“ prowadzi do dyskusyi, do gadaniu szkodliwych, od 
których krok tylko do szkodliwszych jeszcze doktryn, do 
„rewolueyi*1, chociażby tylko przeciw p. Katkowowi? My 
dopiero wtenczas będziemy „wyżsi** i „samodzielni“, kiedy 
stanowczo i bez szemrania wyrzeczemy się wszelkich euro­
pejskich wymysłów, narzuconych nam przez barbarzyńskie 
gwałty Piotra, nazywanego, jak gdyby na szyderstwo, 
Wielkim....

1 od tym względom daleko jest kensekwentniójszym p. 
Kątków, lo już człowiek prawdziwie „wyższy“ i „samo­
dzielny,“ zasłania bowiem Bosyą systematycznie od swobód 
nawet aksakowskich, których urzeczywistnienie mogłoby, 
broń Boże, zrównać w czómś naród rosyjski z którymkol- 
wiok zo „zgniłych*1 narodów europejskich, nabawić go tych 
„chorób,“ od których wszyscy porządni ludzie w Europie 
pugną uwolnić się corychlćj, czekając z niecierpliwością, 
az Rosya wskaźo im do tego drogę... Oto, gdzie jest rze- 
czywista, prawdziwa wiara w swój naród i w historyczne 
posłannictwo Rosyi! Nie Aksakow tedy, ale Kątków jest 
wcieleniem naszej „wyższości i samodzielności!*1

Bo tóż w samój rzeczy — gdyby dążność do aksako- 
wskiój „swobody życia, ducha i słowa“ stanowiła taką cho­
robę naszego narodu, jaką jest dla narodów innych, czyż- 
byśmy dotychczas nie zdobyli jej sobie? W ciągu tylu 
wieków egzystencji naszej, ileż razy można już było ją zdo­
być, ale naród rosyjski nie chciał jój, bo się nią brzydzi... 
Zgodnie z naturą swoją i „wyższością“ on zawsze prosił: 
„działajcie za mnie, przykujcie mnie do ziemi, inaczej bo­
wiem, jeszczebym, broń Boże, wymknął się i zginął, ni# 
wiedząc co robić... Wskażcie mi, w co mam wierzyć, któ- 
lędy iść, mówcie nawet za mnie, żebym ja Sam nie wyrwał 
się z jakióm głupstwom.

Oto — jakie zasady życia wskazuje nam nasza histo- 
íya, pokąd zgubne gwałty Piotra nio zaraziły życia nasze­
go obcerni wzorami i przeciwnemi naszemu duchowi nowin­
kami. Czas nareszcie otrzeźwić się i zrozumieć, że tar­
gnięcie się Piotra na naszę „wyższość i samodzielność*1 
było występkiem... Ciekawy byłby widok tego „zgroma­
dzenia,“ togo stada, tój zgrai oderwanych od ducha narodo­
wego ludzi, któraby zaczęła swobodnićj żyć, myśleć 
i mówić! Wszak dośćby było jednego stanowczego 
słowa, jednego gwizdnięcia, aby moskiewscy dwornicy mio­
tłami rozpędzili tych śmiesznych, przebranych w europej­
skie suknie awanturników!

Umyślnieśmy tu przytoczyli szereg najprzezroczystszych 
sofizraatów, aby dać wzór tych kazań i tych argumeutacyi, 
któremi przepełnione są łamy Rusi, Moskiewskich 
Wiadomości etc. Przywiedzione przez nas słowa wzię­
liśmy żywcem z ostatniego numeru Rusi, gdzie „miotłami 
dworników“, jako najsilniejszym argumentem popierają się 
fantastyczne mrzonki tego dziennika. Moskiewscy „prorocy“ 
bardzo się na nas gniewają, że nie wierzymy w „wyższość“ 
i „samodzielność“ Rosyi taką, jaką oni chcą do niej przy­
piąć... Ale czyż można skłonić przytomną głowę przed 
taką wyższością i samodzielnością? Czyliż nie mieści się 
największe ubliżenie dla narodu rosyjskiego w doktrynie’

Rozszerzanie jrotustantym
w ziemiach polskichr>o<a. rządom prusKlm

w XVII i xvni wieku
napisał

ks. lic. Chotkowski.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 154.)
W całym tym okresie nie natrafiamy tu na ślady ta­

kiej wojny, jaką np. w Prusach, z Biskupami warmiń- 
skiemi toczono. W jednym tylko przypadku odmówiono 
Biskupowi włocławskiemu wszelkiego prawa. Kiedy bo­
wiem (1673) ofieyał gdański nałożył pogłówne nie tylko 
na katolickich księży i ich domowników, ale i na dzie­
rżawców plebanii („Arrendatoren“), oraz na chłopów, 
którzy byli zobowiązani do szarwarków na rzecz ko­
ścioła, wtedy zapytał nadstarości Somnitz w Potsdamie 
o instrukcyą, jak się ma w obec tego żądania zacho­
wać i otrzymał rozkaz, żeby oświadczył plebanom, 
dzierżawcom i chłopom, aby nic nie płacili.*) Na 
wstępie rozporządzenia czytamy: „wir haben an den 
Bischof von Vladislavien geschrieben** — ale ani tego 
pisma, ani odpowiedzi Biskupa nie znamy. Rząd pru­
ski wychodził tutaj z tej zasady, że Biskupowi należa­
łoby wreszcie przyznać jurysdykcyą nad duchowień­
stwem, ale władza ta nie może się rozciągać aż do 
ściągania dziesięcin „jus collectandi.“ Uzasadniali to 
zapatrywanie tern, że Biskup dotąd z taką pretensyą 
się nie zgłosił: („er hat sich auch dessen bisher nicht 
angemaasset.“) Ale tego, żeby ofieyał gdański mógł 
nakładać kościelny podatek, nawet pojąć nie mogli, bo 
jemu nie chcieli przyznać „facultas disponendi“ nawet 
w rzeczach czysto kościelnych („auch in mere Eccle- 
siasticis.“)

Co do pierwszego nie minął się Somnitz z prawdą,

*) Bericht des Peter Somnitz, Lauenburg 1673 Octbr. 
4. Iramediat-Bericht, Colin 1673. Erlass an den Ober- 
Hauptmann Somnitz. Potsdam 1673. Octbr. 6. Publ. nr. 
268, 269, 270.

która odmawia im wszelkich przymiotów narodów cywiliza­
cyjnych ! Dla czegóż Niemcy, Anglicy, Francuzi, Szwedzi, 
Serbowie i Bułgarzy nie tylko nie tracą swej samodziel­
ności, przyswajając sobie wyniki cywilizacyi europejskiej, 
ale nawet ją rozwijają w sferze materyaluój, duchowej 
i umysłowój, a my Rosjanie mamyż zginąć, jeśli je 
sobie przyswoimy, jeżeli zaszczepimy sobie warunki życia 
tej cywilizacyi, która jest jedną dla całego świata? Wszak 
tylko narody dzikie znikają z powierzchni ziemi przez simo 
zetknięcie się z wyższą cywilizacją. Jeszcze p. Aksakow 
wspaniałomyślnie przyznaje narodowi rosyjskiemu prawo 
do „swobody życia, ducha i słowa“, odmawiając mu tylko 
zdolności i popędów politycznych, „samorządczych.“ Za to 
p. Kątków nic mu nieprzyznaje, wszystko odeń odsuwa. 
Niechże panowie propagatorowie tego rodzaju samodzielności 
zgodzą się już raz między sobą. Rzecz to jost ważna pod 
względem praktycznym. Gotowi bowiem znaleść się ludzie 
lekkomyślni, zdolni uwierzyć, żo Ruś na seryo chce im 
rezerwować „swobodę życia, ducha i słowa*', a p. Kątków 
przezwie ich za to „woluodumcami“, zdrajcami narodu 
i powlecze do cyrkułu policyjnego. Przed ćwiercią wieku 
i przed reformami ostatuiogo panowania, Rosya wiedziała 
przynajmniój, żo jo żadnych „swobodrch“ myśleć nie powinna 
i że w tom właśnie zawiera się jój „wyższość i samodziel­
ność.“ I szło wszystko szczęśliwie i pomyślnie. Rosya 
używała „spokoju“, wówczas, gdy „Zgniły Zachód“ targał 
się w zaburzeniach, dobijając się głupich swobód... Toraz 
zaś i do nas przyszły innowacje niepotrzebne; obiooują 
nam urzędownio inaugurować w kraju „prawdę*1, bez którój 
obchodziliśmy się tyle wieków, obiecują nam jakieś szkodli­
wo reformy, a nawet pozwalają p. Aksakowowi drukować 
„Zapiskę** swojego brata, gdzio się mówi o potrzebie „swo­
body życia, ducha i słowa.“ O horror! Na co to 
tworzyć podobne pokusy i bałamucić spokojnych i „niepoli­
tycznych“ ludzi, jeżeli rzeczywiścio ma odnieść tryumf taka 
„samodzielność*1, jaką propaguje p. Kątków ?

Słowem — jeżeli moskiowscy prorocy mówią' nam, 
żeśmy naród „niepolityczny“ i „niosamorządczy“ a wszystkie 
okoliczności składają się w ten sposób, aby nas o tern 
przekonać praktycznie, to chyba dajmy spokój wszelkim 
mrzonkom postępowym, plwajmy zo wzgardą wszyscy na 
cywilizacyą „zgniłego zachodu“, uioch ktoś za nas myśli, 
niech ktoś za nas robi, i niocli robi z nami co mu się 
żywnie podoba.... Wyrzoczmy się nawet aksak-owskiój 
„swobody życia, ducha i słowa“, bo i ta zgubić uas może!“

Tak mówi Por i a dok, a gorzkie te słowa dowo­
dzą aż nadto wymownie, jak na teorye słowianofilów 
zapatruje się partya postępowców rosyjskich i co o nich 
sądzi ?

KORESPONDENCYE ÜWERA POZNANS».
Z Górnego Slązku.

Organizacya Kółek R ei f f e i s e n o w s k ich do­
znała u nas przez nagłą śmierć prezesa rejencyi tutej­
szej (opolskiej), barona Quadta, który się bardzo i szcze­
rze losem Górnoślązaków zajmował, dotkliwego ciosu, 
tracąc w zgasłym dostojnika najwybitniejszego i pozycyą 
swą urzędową najbardziej wpływowego protektora. Miejmy 
w Bogu nadzieję, że smutny ten przypadek nie zwichnie 
sprężystości innych przodowników na tem polu zbioro­
wej pracy i że następca zmarłego prezesa tą samą w 
tym względzie, co zgasły przodownik jego, postępować 
będzie drogą, równą otaczając troskliwością wszystkich 
mieszkańców naszej dzielnicy.

Jak się dowiadujemy z pewnego źródła, zamierza 
baron Huene z Mielna pod Niemodlinem, znany czło­
nek centrum w izbie poselskiej w Berlinie, a wysłaniec 
na sejm powiatów niemodlińskiego i prudni­
ckiego, inną jeszcze, także błogie skutki obiecującą 
instytucyą wprowadzić w życie, tj. związek ślązkich 
gospodarzy wiejskich (ch 1 o p ó w i k mi e ci) 
celem podniesienia i zabezpieczenia ich posiadłości.

Pan Huene, mąż tu ogólnie szanowany i nie ma­
łym wpływem się cieszący, dał w czasie rozpraw sej­
mowych, tyczących się zaradzenia biedzie na Górnym 
Slązku, dowody gruntownej znajomości stósunków i po­
łożenia, w jakich się chłopi-posiedziciele nasi znajdują. 
To też nie mogła się sprawa zamierzonego związku 
w lepsze dostać ręce.

Pan Huene już zawezwał cyrkularzem obywateli na

bo Biskupi włocławscy rzeczywiście już wtedy od dawna 
byli zaniechali zbierania dziesięcin,*) ale co do dru­
giego popełnił fałsz, bo juźeśmy widzieli, że ofieyałowi gdań­
skiemu przyznawano rzeczywiście prawo do zarządu ko­
ściołów' (facultas disponendi), boć przysyłał komendarzy 
do osieroconych parafii w lemborskiej i bytowskiej 
ziemi. Wszelako sprawa biskupich dziesięcin została 
w ten sposób załatwiona na krótkiem toporzysku i już 
o niej nigdzie nie znajdujemy wzmianki.

Możnaby przypuszczać, że tylko troskliwość o kie­
szeń poddanych spowodowała elektora do odmówienia 
Biskupowi prawa do dziesięcin, gdyby nie to, że sam 
ściągał dziesięcinę biskupią z byto.wskiej ziemi, która 
niegdyś do Biskupów Kamieńskich należała.

Dochody duchowieństwa nie musialy też być tutaj 
zbyt wielkie, a pogorszyła się jego dola, gdy ludność, 
mianowicie niemiecka, czując prąd idący z góry, zaczęła 
wcale mesznego nie oddawać, albo czyniła to w połą­
czeniu z publicznemi zniewagami duchownych. Dopiero 
powszechne skargi duchowieństwa wywołały reskrypt 
elektora (1689 września 28), w którym nakazał Som- 
nitzowi ściągać zaległości przez egzekucyą. *)

Chodziło jednak w Berlinie o coś więcej jeszcze, 
a mianowicie o dyspensy, czyli raczej pieniądze za nie. 
We wszystkich dzierżawach brandenburskich elektorów, 
których poddani odpadli od katolickiego Kościoła do 
protestantyzmu, zachował się zwyczaj dyspens małżeń­
skich, ale prawo ich udzielania przyznano świeckim 
urzędnikom. Wszelako pieniędzy za, dyspensy urzędnicy 
nie brali, tylko odsyłali je do Berlina, do funduszu 
przeznaczonego na bibliotekę.

Tymczasem z lemborskiej i bytowskiej ziemi nie 
wpływały żadne „Dispensations-Gelder“ i to z tej pro­
stej przyczyny, że sprawy małżeńskie należały na mocy 
traktatu bydgoskiego do Biskupa włocławskiego. Staro­
sta Somnitz spróbował jednak, czyby się nie dało obejść 
i tego prawa biskupiego. Zaczął tedy ściągać pieniądze 
za dyspensy, ale Biskup wysłał zażalenie do elektora 
Fryderyka IH i pieniądze, które już były do skarbu 
wpłynęły, musialy wrócić do Biskupa. Następca Som-

*) W spisie dziesięcin sporządzonym r. 1670 w ar­
chiwum włocławskiem powiedziano, żo od wielu lat zanie­
chano ich pobierać. Cfr. Kujot, O majątkach biskupich na 
Pomorzu p. 27 wedle listu ks. Chodyńskiego.

**) Cramer 1. c. I. 323.

Slązku, by mu wymienili mężów zaufania dla każdego 
poszczególnego obwodu, czyli cyrkułu. Mają to być 
chrześciauskiego wyznania właściciele dóbr, albo muiej- 
szych wiejskich posiadłości, albo dzierżawcy, lub rządz- 
cy; przedewszystkiem zaś mężowie, mający jasny i wy­
trawny pogląd na rzecz, o jaką chodzi.

Z tymi zamierza iuicyator kolejno obwodami prze­
dyskutować statuta utworzyć się mającego związku, 
opierając się na statucie B a u e r u v e r e i u u west­
falskiego.

Język polski ma w sprawozdaniach i na posiedze­
niach równego z językiem niemieckim doznawać uwzglę­
dnienia. — Zarząd ślązkiego towarzystwa 
kredytowego dla mniejszych wiejskich 
gospodarzy (Schles. Creditbauernverein) 
otrzymał także zaproszenie, aby w obradach czynny 
wziął udział.

O dalszem rozwinięciu i ukształtowaniu się 
„związku,“ skoro tenże przyjdzie do skutku, czasu 
swego doniesiemy.

Kalisz, w Lipcu.
Śt. Jańskie kontrakty miuęly — nie ożywiwszy 

miasta, jak bywało lat innych, wszędzie słychać było 
utyskiwania na niedobór i brak kapitałów, choć uro­
dzaje na rok ten dobrze rokują tak w sianożęciach, któ- 
reśmy widzieli pelue aromatu i zieloności na pokosach, 
jak bujnych i kłosistych oziminach i jarzyuach.

Wiele wsi się kolouizujo, ale szczęściem dla ludu na­
szego, przez co ziemia nie traci nic z swój cechy i wła­
ściwości.

Oby tak było i w Poznańskiem!
Czytając świeżo, jak Kongresówka i Warszawa sło­

wem i groszem darzą dziś Serbów łużyckich, jak da­
wni ćj Zagrzeb i Ślązk, przychodzi nam na myśl, czyby 
też nie lepićj było dać pomoc najbliższemu swemu, wy­
właszczonemu, pędzonemu za morza wielkopolskiemu lu­
dowi? dla którego zebrane i podawane na dalekie cele 
kapitały byłyby już dotąd nie lada dźwignią i obroną 
przeciw kulturtregerstwu teutońskich mas. Miłość nasza 
szerokie ma ramiona — obejmując nimi dalekich, spusz­
cza z oka najbliższych, najuboższych, wypartych 
z praw własnych i przyrodzonych. Pokąd zależność 
jarzmić nas będzie, nie wolno nam ronić groszy wła­
snych na dalekie plany i porywy, bo oto przepaść ger­
mańska stoi otworem przed nami — a Kroaci i Serbo­
wie zrozumieć powinni, że jak bez Polski nie ma Sło­
wiańszczyzny, tak bez potęgi finansowej naszój, która 
dziś stanowi dźwignią naszę, Słowiańszczyznii sama traci 
wiele.

Na odbudowanie spalonego od pioruna kościoła 
w Chełmcach obfito idą składki — nawet gmina izrael­
ska kaliska ofiarować miała około 1000 rs„ które jednak 
radni kościoła czy radni budowy przyjąć nie chcieli — 
dla czego? trudno nam wiedzieć, gdyż i tu była myśl 
pewnej spójni w interesach narodowych i dziejowych, 
których spalony kościół, jako zabytek odległych czasów, 
był wyrazem. Podług zaczerpniętych na miejscu wia­
domości i wspomnień ks. P. Kobylińskiego w Kali- 
s z ani nie, wnosić należy, że kościół w Chełmcach 
wkrótce odbudowany będzie, i to na tem samem miejscu, 
na którem stał pogorzały.

Zanim więc do budowy tej przystąpią, niech pierw 
zajmą się rozkopaniem wierzchołka tego wzgórza. Nie 
jest ono bowiem napływowe, ale powstało w części 
z piasków z gór okolicznych tamtejszych. Podanie bo­
wiem bardzo dawne niesie, że w Chełmcach był kościół 
na małem wzniesieniu murowany i to jeden z tak zwa­
nych kościołów duninowskioh, a więc murowany z ka­
mienia w miejscu, gdzie wśród lasów i kniei niedostęp­
nych stała świątynia pogańska i że kościół ten w czasie 
zaburzeń krajowych w wieku XIII został zniszczony do 
szczętu. Gruzy miały pozostać na miejscu. Na nie to 
miał wiatr nanosić piasku i dzisiejszą górę w części 
usypać.

Na tym nasypie dopiero wzniesiono kościół dre­
wniany, dzisiaj spalony.

Ze podanie to nie jest bajką, pisze dalej ks. Ko­
byliński, ale ma za sobą pewną powagę, wiem o tem 
z doświadczenia naocznego. W latach bowiem 1858 
i 1859 ówczesny proboszcz cliełmicki, ś. p. ks. Michał 
Ziemięcki, Kaliszanin, na tćm podaniu oparty, kazał od-

nitza v. Jatzkow ułożył (14 czerwca roku 1697) pismo, 
w którem bardzo mądrze wywiódł prawa elektora do 
udzielania dyspens ewangielickim mieszkańcom lembor- 
skićj i bytowskiej ziemi, ale mimo tych uczonych wy­
wodów, o których jeszcze pomówimy, odebrał rozkaz, 
żeby się do spraw małżeńskich nie mięszał (in Causis 
matrimonalibus, sieli nicht zu mełiren.“) Nawet sam 
Jatzkow musiał prosić o dyspensę z Rzymu. Tak samo 
musiał porucznik Kochański zapłacić 400 talarów na 
kościół w Lomborku za dyspensę, gdy brał siostrę po 
siostrze. Mimo to wszystko pisali starostowie raz po 
raz o dyspensę do Berlina, aby przez takie precedensa 
utworzyć prawo. *) Nie wystarczało to jednak zacię­
temu Fryderykowi Wilhelmowi I i dla tego rozkazał 
(roku 1727) zapytać kanclerza Grumbkowa, dla czego 
z lemborskiej i bytowskiej ziemi nie wpływają pieniądze 
za dyspensy? Grumbkow odpowiedział, że pieniądze za 
dyspensy bierze Biskup włocławski i że już poprzednicy 
jego daremnie chcieli mu odmówić tego prawa. Ta od­
powiedź nie zadowolniła elektora. Polecił przeto wygo­
tować memoryał w tej sprawie temu samemu ńad)vor- 
nemu juryście, radzcy legacyjnomu Thulemeier, ktore- 
gośmy już poznali z memoryalu, jaki w sprawie prezen­
towania księży był wygotował. Thulemeier złożył tćź 
ponowliy dowód znakomitego jurystycznego talentu. 
Wprawdzie — tak rozmiłuje Thulemeier — powiedziano 
w traktacie bydgoskim: „causae /fam nobilium ąuam 
plebeiorum matrimoniales ad forum ecclesiasticum per- 
tinebunt“, ale nie powiedziani) wyraźnie „ad forum 
ecclesiasticum episcopi Vladislaviensis“ — a ponieważ 
elektor ma takie „forum ecclesiasticum“, więc dowód 
gotowy, że tu jest mowa o jego „forum.“ Następują 
potem łamańce stylistyczne, na mocy których dowodzi 
Thulemeier, że należy połączyć ostatnie słowa „forum 
ecclesiasticum“ z pierwszemi słowami następnego zda­
nia : , jura patronatus reservantur ejus Serenitati Electo- 
rali“ — a wtedy wypadnie sens, że i „forum'ecclesia­
sticum“ należy do elektora. Tę logikę popiera Thu­
lemeier przykładami, że elektorzy tu rzeczywiście udzie­
lali dyspens. Tak np. świeżo (r. 1724) żądał Grumb­
kow w Berlinie dyspensy dla chirurga miejskiego w Lem- 
horku, Langen, gdy brał siostrę po siostrze.

Na mocy tych uczonych wywodów nakazano kan-

*) Bericht des Kanzlers Grumbkow, Stettin 1728, 
Januar 28. Publ. Nr. 882.

kopać część góry (a dzisiejsze swe urządzenie i obsa­
dzenie klonami jemu ona wyłącznie zawdzięcza) od stro­
ny zachodniej. Jakoż w samym rogu kościoła (półno­
cno-zachodnim) natrafiono na mur kamienny z wielkich 
brył ciosowych, dobrze obrobionych, wzniesiony. Mię­
dzy dwoma ścianami na pól łokcia od siebie oddalonemi 
szedł wązki korytarzyk. Otwór ten mierzono drążkiem 
i dosiągnięto 15 łokci. Dalszych poszukiwań zaprze­
stano z obawy, by nie osłabić podmurowania dzisiejsze­
go kościoła, bo mur szedł prosto w kierunku przyciesi. 
Mur ten, korytarz i wyjęte z niego kilka kamieni cio­
sowych na własne oczy widziałem.

Być więc może, iż kopiąc natrafi się na gruzy da­
wnego kościoła i znajdzie się materyał gotowy do wznie­
sienia nowej wspaniałej świątyni pańskiej. A kto wie, 
czy się czasem nie trafi na jaki grobowiec.

Otóż słyszymy, że rozbierając spalone gruzy natra­
fiono w podziemiach na grobowce kamienne i spalone 
a raczej zgliszczone trumny, które wielkością swoją przy- 
pomiuać mają trumny podwawelowe, co potwierdza mnie­
manie, że książęta kaliscy nie na Zawodziu pod Kali­
szem, w kościółku nie mającym śladu pamiątkowych ka­
takumb, lecz w Chełmcach chowani byli. Piorun spa­
dając spalił kościół w środku i w podziemiach, niszcząc 
w nim wszystko, nawet ukochany obraz Najśw. Maryi 
Panny, bo ogień spostrzeżono dopiero, jak się wydobył 
i objął sygnaturkę. Księgi kościolne z zakrystyi i or­
naty uratowano.

Przed 40 laty, pisze dalćj ks. P. Kobyliński, sły­
szałem od staruszka organisty w Kaliszu, Morczyuskie- 
go, że do Chełmiec przeniesionćm zostało ciało księcia 
Mieczysława Starego z Kalisza, że ou o tem od bar­
dzo starych ludzi w Kaliszu słyszał, a ci jeszcze od 
wiele starszych.

Bądź co bądź, warto zajrzeć do tych gruzów, może 
się tam jaką pamiątkę znajdzie. Czytałem przed 40 
również laty w dawnćj wizycie kościoła tlokińskiego ta­
ką uwagę, po łacinie napisaną: „Cztery te kościoły 
w Tłokini, Rajecku, Chełmcach i Kotłowie (dziś w Po­
znańskiem) są najdawniejsze w tój okolicy i sięgają po­
czątków chrześciaństwa w Polsce.“

Bardzo więc być może, iż w gruzach chełmieckich 
znajdą się jakie ślady na potwierdzenie tegoż mnie­
mania.

Kopcie więc, ale rozumnie i ostrożnie! Kopcie, 
a może się skarbu jakiego dokopiecie.

Odmłodzony park stracił na powadze i wspaniało­
ści, choć nie powiemy, żeby mu co ujęto z wdzięku; 
młodość ma to do siebie — a p. Jankowski, sprowa­
dzony z Warszawy ogrodnik planista, od strony walu 
dał mu malowniczy wyraz, z każdego niemal punktu 
inaczej się przedstawiający. Stare drzewa, które się 
oparły szalejącej przed rokiem burzy, wycinają, bo pan 
Jankowski uważał, że korzenie ich nie będąc dość za­
głębione w ziemi, spowodowały spustoszenie, a i teraz 
niedawno drzewo zawalające się zabiło człowieka. Powód 
zaś nierozrostu i na powierzchni trzymania się korzeni 
w tem ma leżeć, że miejsce, gdzie dziś park stał, było 
dawnem miejscem ćwiczeń kadecluch, a drzewa te wy­
róść miały z kołków zatykanych w ziemię do rozbijania 
namiotów. Co bądź, cieszyliśmy się nim długo, bo 
rzadko się trafia, żeby które miasto miało tak piękny 
i samorodnie wzrosły ogród, jak Kalisz, któremu brak 
tylko wodotrysków i nieco posągów, a przybrałby wyraz 
iście europejski.

Rzucanie wianków przy cichej, pogodnej nocy świę­
tojańskiej, dźwiękach przygrywającój na motywa ludo­
wych i narodowych pieśni muzyki, plusku prujących 
kryształ wód a kierowanych zręczną ręką młodzieży 
wioseł i drżących niepewnością różnokolorowych lampek 
i własnego losu wianeczkach, rozkoszne budziły wraże­
nie. Słowiański ten obrządek z cechą prastarego za­
bytku ogólnie dzielą tu wszyscy.

W teatrze letnim p. Golińskiego towarzystwo dra­
matyczne p. Emila Derynga daje tu od dnia 5 czerwca 
przedstawienia. Szkolę tę chwalą i kilku osobom z jej 
personału rokować można przyszłość.

Teraz, na zakończenie, anegdotka ze sfer niebie­
skich, którą jednak jako autentyczną powtarzają tu sobie 
wszyscy:

„Kiedy car Aleksander II stanął u bram nieba, 
zapukał, lecz widząc że mu nikt nie otwiera, jął pukać 
coraz silniej, myśląc, że św. Piotr zasnął. Wtem zjawia

clerzowi ściągać pieniądze za dyspensy, ale Grumbkow 
radził „caute bei diesem Punct verfahren, um die 
Klagten auf dem Reichstag in Polen zu verhüten.“*) 
Prawa króla pruskiego nie można wprawdzie zaprze­
czyć, powiada Grumbkow, ale należy i to rozważyć, że 
choćby się tóż ze szlachty pieniądze za dyspensy ścią­
gało, to jednakhy musieli potajemnie Biskupowi płacić, 
bo są do tego stopnia z Polakami połączeni, że gdyby 
bez biskupiej dyspensy się żenili, toby nie dostali 
posagu. **)

Trafiło też, do przekonania w Berlinie to przedsta­
wienie i dla tego w kwietniu (1728) wydano nowe roz­
porządzenie, żeby sprawy dyspens nie tykać, zwłaszcza 
ze względu na zbliżający się sejm polski — „bei welchem 
ohne dem verschiedene andere verdriessliche Sachen 
Vorkommen werden.“ Pocieszają się jednakże tem, że 
z czasem nastręczy się inna sposobność 
„die Zeit wird wohl eine andere Gelegenheit an Hand

Kto czekać umie, ten świat zdobędzie, — a w Ber­
linie umiano czekać i pocieszano się zawsze nadzieją, 
że „die Zeit wird wohl eine andere Gele- 
genheitan Hand gehen.***) Niestety nadzieja ta 
nie zawodziła ich dotąd nigdy!

*) Ministerial-Erlass an den Kanzler und Oherhaupt- 
mann v. Lauenburg u. Bütow. P. 0. v. Grumbkow, Beri. 
1727, Febr. 1. Bericht des Kanzlers Grumbkow, Stettin 
1727) April 7. Denkschrift des Geheimen Raths und ersten 
Archivarius W. H. Tlmlemeier ohne Datum. Puhl. Nr. 878, 
879, 880.

*“■) „Jedoch ist dabei zu bedenken, dass die Adelichen 
in Lauenburg — und Bütowsehen mit denen Polen der­
gestalt verknüpfet sein, dass„ wenn sie die Dispensationes 
von dem Bischof nicht nehmen, die denenselben durch 
sothane Heirathen zustehende Dotalia oder Erbschaften vor­
enthalten und sie also dennoch genöthiget werden dürften, 
unter der Hand dem Bischof die Dispensationes zu be­
zahlen.“ Bericht des Kanzlers Grumbkow. Stettin 1728, 
Januar 28. Puhl, Nr. 882.
geben“ zdobycia tego, czego obecnie z dobrym skutkiem 
zyskać nie można.

***) Ministerial Erlass an die stettinsche Regierung. 
Berlin 1728, April 20. Publ. Nr. 883.

(Dalszy ciąg nastąpi).
Dodatek.
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się z boku anioł pychy — i trąciwszy go nietoperźoweni 
skrzydłem, szepnął mu do ucha: Point de reveries 1“

kszość, tam parlamentaryzm staje się przekleństwem 
dla kraju. Gdzie na dobitkę jest jeszcze mniejszość 
nieprzyjazna państwu,,w obec której większość patryo- 
tyczna rozpada się na wrogie sobie odłamy, tam parla- 
taryzm jest niedorzecznością i zastosowanie go w 
praktyce podobnemby było do politycznego zabójstwa. 
Protestancko - niemieckie cesarstwo ze 
względu na rzymską partyą, która z utęsknieniem cze­
ka na stosowną chwilę, aby wprawić w bieg kamyk, 
co ma zdruzgotać koła, znajduje się jednak w tern po­
łożeniu. Grozi mu także socyalistyczna ludność, która 
do parlamentu byłaby już dziś znaczny wysłała kon- 
tyngeus, gdyby jćj organizacyi nie był nagle rząd zni­
szczył. Państwu niemieckiemu grozi dalej ludność po­
graniczna, tak wroga Niemcom i Prusom, groźnym jest 
nawet dla niego charakter narodowy, który kierując się 
doktrynerskim idealizmem nigdy nie jest zadowolniouy 
z tego, co jest i w swem hyperkrytyoznem usposobie­
niu nigdy nie może się zgodzić na środki, prowadzące 
do;. celu. Zapatrywania te nie przeniknęły jeszcze 
wszystkich warstw ludności, ale już torują one sobie 
drogę i już poczyna świtać w najciemniejszych nawet 
warstwach. Partya narodowo-liberalna tylko wtenczas 
zdoła się na obecnóm utrzymać stanowisku, jeżeli te 
prawdy uwzględni i do nich się zastósuje; jeśli się 
zrzecze dawniejszego swego ideału o parlamentarnój 
formie rządu, wtenczas ostatnią przełamie zaporę, która 
ją dotąd powstrzymywała od przyjęcia na siebie chara­
kteru partyi paustwowo-kouserwatywnój, ponieważ te ży­
wioły, dla których liberalna doktryna ekouomiczua wię­
ksze ma znaczenie, aniżeli wymagania politycznej sytua- 
cyi, już się od nićj oderwały.

Nie można niektórym wywodom p. Hartmanna od­
mówić słuszności: prawdą jest np., że parlamentaryzmu 
prawdziwego nie ma w Niemczech, bo gdyby tak było, 
to ks. Bismarck po tylu klęskach poniesionych tak 
w sejmie pruskim, jak parlamencie niemieckim, już da­
wno powinien był otrzymać dymisyą, — ale co w arty­
kule filozofa niemieckiego zadziwia wielce, to propago­
wanie myśli, iż parlamentaryzm szkodliwym jest dla 
Niemiec, że jest on mai urn necessarium i że 
wielką dla ojczyzny wyświadczy przysługę ten, kto 
gmach ten zburzy i zniszczy bez litości. Ze taka jest 
główna myśl wywodów p. Hartmanna, świadczy o tóm 
organ ks. Bismarcka Nordd. Allgem. Ztg, która 
bez uwag przedrukowała artykuł filozofa niemieckiego, 
Czy to nie dziwne zjawisko, iż dziś już w Niemczech 
podnoszą się głosy przeciw parlamentaryzmowi i rządom 
parlamentarnym? Prusacy w r. 1848 na barykadach 
w Berlinie z bronią w ręku wywalczyli sobie konstytu 
cyą, rządy parlamentarne i odpowiedzialność ministrów: 
czyby wszystkie te nabytki sprzykrzyły się już Niem­
com? czy zrzekuą się oni dobrowolnie wszystkich przy­
wilejów, jakie im gwarantuje konstytucya i ugną kark 
przed despotyzmem?

Jeszcze jedna uwaga: kto winien, że tak w sejmie 
pruskim jak w parlamencie niemieckim nie ma dwóch 
tylko wielkich partyi — konserwatywnej i liberalnej? 
nikt inny jedno ks. Bismarck. Kanclerz nie chce partyi 
z ściśle określonym programem, z któremiby się musiał 
liczyć, bo jego celem jest von Fall zu Fall raz tę, 
drugi raz inną frakcyą zaprządz do rydwanu swój poli­
tyki ; nie wiąże się też z żadną ściślejszemi węzły, bo 
zawsze i wszędzie chce mieć wolne ręce. ,.Nie je­
stem ani liberałem, ani konserwatystą“, oświadczy! kan­
clerz z wielką otwartością na ostatniej kadencyi parla­
mentu niemieckiego, cóż więc dziwnego, że ani frakcye 
konserwatywne ani liberalne nie mają zaufania do 
niego ?

Pisma liberalne krytykują też jednomyślnie opinie 
p. Hartmanna. „Hartmann, pisze nie bez gorzkiej ironii 
berliński Tageblatt, jest filozofem nieznanych rzeczy 
(des Unbewussten), i w tym charakterze chce on także 
filozofować o politycznych stósunkach. Zbliżające się 
wybory przekonają go jednak o tem, iż nie pojął i nie 
zrozumiał ducha czasu.“

— Pan Gossler a szkoły symultanne 
W Wodzisławiu na Górnym Śląsku zaprowadzono za 
czasów ministerstwa Falka szkołę symultanną, przeciw 
czemu katolicy kilkakrotnie protestowali — lecz bezsku­
tecznie. Na dniu 19 listopada 1879, następnie 15 li­
stopada 1880 wysłali ojcowie rodzin petycją do mini­
sterstwa oświecenia z żądaniem, aby w Wodzisławiu 
przywrócone zostały szkoły wyznaniowe. Na petycye te 
były minister kultu p. P u 11 k a m e r nie dal żadnej 
odpowiedzi i dopiero jego następca Gossler przesiał 
na dniu 24 z. m. odpowiedź tćj treści, że wprawdzie 
rejencya opolska skonstatowała, iż stosunki w Włodzi- 
slawiu zezwalają na przywrócenie szkół wyznaniowych 
że jednak ze względu da różne okoliczności, a głównie 
z powodu względów finansowych, szkoła symultanna w 
mieście tem nie może być obecnie zniesiona. Gdyby 
jednak — tak się kończy odpowiedź pana Gossler a, 
przeszkody wspomniane zostały’ z biegiem czasu usu­
nięte, to..., petycja katolików wodzisławskich jeszcze raz 
będzie w ministerstwie wzięte pod rozwagę. Nie znamy 
stósunków w Wodzisławiu, ale w każdym razie odpo­
wiedź p. Gossler a nie może być uważana za wielki 
dowód przychylności dla katolików. Jeśli ministerstwo 
jest przekonane, że szkole tamtejszej trzeba przywrócić 
charakter wyznaniowy, to rząd powinien natychmiast 
przychylić się do prośby ojców katolickich, a nie od­
kładać załatwienia tćj spśawy ad calendas graecas.

— P. Wolff, dotychczasowy prezes rejencyi w 
Trewirze, mianowany został stanowczo naczelnym pre­
zesem prowincyi Saskiej. Pan W o 1 f f nie odznaczał 
się wielką przychylnością dla katolików, a stanowisko, 
jakie zajął w sprawie ks. de Lorenzi, wybranego admi­
nistratorem dyecezyi trewirskiej, jeszcze bardziej oowró- 
ciło koła katolików nadreńskich od niego.

— Ruch przedwyborczy w Berlinie. 
Jak donosi „Deutsches Tageblatt“ stawił „zwią­
zek antipostępowy“ następujących kandydatów w Ber­
linie na posłów do parlamentu niemieckiego: Rudolfa 
Hertzoga lub Mayera, Minnigerode’go, Juliusza Schul- 
tze’go, profesora dr. Adolfa Wagnera, Stoeckera, kazno­
dzieję nadwornego i C r e m e r a. Pan Cremer, który 
dotąd należał do centrum, przeszedł widocznie do obozu 
konserwatystów i tym sposobem zapewne go katolicy nie 
postawią wcale jego kandydatury. Z strony postępo­
wców ubiegać się będą o mandat ci sami panowie, któ 
rzy dotąd reprezentowali Berlin w parlamencie jak: Vir 
chow, Eug. Richter, Ludwig Loewe i t. d. Narodowo 
liberali nie stawią w stolicy osobnych kandydatów, lecz 
głosować będą na kandydatów postępowców.

ZIEMIE POLSKIE.
* Korespondent petersburgski do Ku­

ryera Warszawskiego pisze, że rozwiązana 
sprawa kolei iwangorodzko-dąbrowskiój prze­
chodziła różne fazy i napotykała na różne truności. 
Główną przeszkodą w udzieleniu koncesyi grupie Wie­
lopolskiego stanowiła konkurencya grupy Gubonina, 
która motywowała prośbę okoncesyą pozaekonomicznemi 
względami. Prawdopodobnie brak zaufania kapitalistów 
rosyjskich do kombinacyi p. Gubonina ocalił sytuacyą. 
Uważam sobie za obowiązek zaznaczyć, pisze jdalćj ko­
respondent, że ze wszystkich pism petersburgskich tyl­
ko jeden G o ł o s w dniu posiedzenia komitetu mini­
strów poparł sprawę koncesyi, wykazując konieczność 
ekonomiczną budowy drogi żelaznój iwangorodzko-dą- 
browskićj i jćj pożytek dla Królestwu.

Nadto donoszą do tegoż pisma, że siedlisko rady 
zarządzającój kolei lwangorodzko dąbrowskiój (prawle- 
nja) i dyrekcyi (uprawlenja) będzie w Warszawie. 
Prezesem rady zarządzającej uowćj drogi zostaje mar­
grabia Zygmunt Wielopolski. Jako przyszłego 
dyrektora drogi tój wymieniaj inżyniera Cieszko­
wskiego. Droga żelazna fabryczno-łódźka połączoną 
zostanie z koleją lwangorodzko-dąbrowską w jeduo to­
warzystwo.

W tymże numerze Kur. Wars, czytamy w spra­
wie tćj koncesyi:

Byłoby rzeczą zbyteczną rozwodzić się nad doniosło­
ścią tćj nowój arteryi komunikacyi, mającej połączyć nową 
znaczna przestrzeń kraju z wielkim traktem handlowo-prze- 
mysłowym, wiodącym z zachodu na wschód. Nowa droga, 
obok czysto ekonomicznych korzyści, zapewnia nam jeszcze 
jcdnę bardzo ważną, oto obiecuje ona dać uczciwe zajęcie 
kdkuset ludziom w najrozmaitszych gałęziach pracy. Kła­
dziemy nacisk na tę okoliczność, bo w ostatnich latach 
bezrobocio ekonomiczne bardzo dało nam się we znaki. — 
Wielu z naszój młodzieży ogólnie, a nawet fachowo wy- 
kształconój, nie mogąc, skutkiem różnych stosunków wyją­
tkowych, znaleść zastosowania nabytych wiadomości, zmar­
niało w walce o chleb powszedni, albo też powędrowało do 
carstwa — za chlebem. Miejmy nadzieję, że takich przy­
musowych emigrantów nowe przedsiębiorstwo zatrzyma w 
kraju. Nowa instytucya zwraca na siebie uwagę opinii 
publicznój jeszcze z jednego powodu. Oto w skład kon- 
sorcyum weszły poważne w naszym kraju nazwiska, jedne 
z nich reprezentują zasługę historyczną, inne uzdolnienie 
fachowe, inne wreszcie dobrze zarobioną opinią na polu 
przetnysłowem i handlowóm. W obec wielkiej doniosłości 
nowego przedsiębiorstwa dla kraju, ani na chwilę nie wąt­
pimy, że zbratanie się naszój arystokracyi ze sferą prze­
mysłowo-handlową pod tóm nowem hasłem pracy będz.o 
nie zamaskowaniem spekulacyi kolejowej kilku herbowemi 
tarczami, ale rzeczywistym zamiarem przyjęcia szczerego 
i bezpośredniego udziału w zaszczytnój pracy około po 
dniesieiiienia dobrobytu kraju. Pamiętajmy, że w na­

szych stósunkach taka praca jest dotąd jedynem po­
lem popisu dla ludzi ze szlachetną ambicją służenia spo­
łeczeństwu.

— Nowosti twierdzą, iż w sferach rządowych 
obecnie z kolei poruszoną została kwestya pobudowania 
nowój kolei, mającej na celu połączenie Kalisza i jego 
okolicy z siecią dróg żelaznych w Królestwie i carstwie. 
Droga ta jest konieczną w interesie handlu eksportowe­
go. Z chwilą otwarcia drogi żelaznój poznańsko-klu- 
czborskiej, czczególnej w obec zbytniej odległości Łodzi 
i Kutna, interesa handlowo ekonomiczne Kalisza i Ło­
dzi, jak zapewnia miejscowa administracya, zbytnio za­
częłyby ciążyć ku Prusom. Temu właśnie ma zapo- 
biedz linia łódźko-kaliska.

NIEMCY.
’Berlin, 10 lipca. Filozof Hartmann 

o parlamentaryzmie. Filozof Hartmann, autor 
dzieła „Philosophie des U n b e w u s s t e n,“ który 
uważany jest w Niemczech za największego myśliciela, 
postanowił zabrać także głos w sprawach politycznych, 
sądząc zapewne, że filozof o wszystkiem może i powi­
nien decydować. W tygodniku Gegenwart rozpo­
czął p. Hartmann drukować szereg artykułów poli­
tycznych, pod tytułem: Nasze stronnictwa. 
W pierwszym z tych artykułów stara się autor udowo­
dnić, że parlamentaryzm już dawno prze­
stał być ideałem niemieckiego narodu 
i że ten parlamentaryzm cierpią Niemcy 
tylko jako konieczne zle (!!). Oto główne 
myśli tego ciekawego w każdym razie eleboratu pana 
Hartmanna. Zamiar przeprowadzenia parlamentarnej 
formy rządów — czytamy w tym artykule, — niczóm 
innem nie jest, jedno dążnością do wzmocnienia potęgi 
parlamentu ze szkodą państwa. Zdaje się też, że ten par­
lamentaryzm stracił obecnie już swój czas i urok, jaki 
wywierał na naszych ojców. Lud niemiecki coraz bar- 
dzićj przychodzi do przekonania, iż parlamentaryzm 
nie zawiera w sobie nieomylnego lekarstwa na wszy­
stkie choroby polityczne, jak to w Anglii mu tę skute­
czność przypisywano: Niemcy teraz widzą, że państwo 
ich winno się rozwijać na podstawie historycznych wła­
ściwości narodowych. Naród nasz wie, że Niemcy dla 
tego tak przewyższają inne kraje, ponieważ mają rząd 
stały (pomijając już osoby i zdolności ministrów) — 
i że to właśnie jest przyczyną, dla czego w Niem­
czech nie ma rządów parlamentarnych. 
Niemcy wiedzą, że ministerstwo złożone z urzędników 
lepszóm jest od ministerstwa parlamentarnego. Naród 
niemiecki nie pragnie bynajmniej, by z Izby wybi­
tniejsi członkowie poszczególnych frakcyi zasiadali na 
fotelach ministeryaluych, bo wtenczas otworzyłoby się 
pole ambicyom osobistym, intrygom, — a głównie dla 
tego, iż cesarz do ministerstwa byłby zmuszony powo­
łać ultramontańsko - welfijsko - alzacko- 
polsko - socyal - demokratyczną koalicyą. 
Parlamentaryzm tylko tam, jak w Anglii, ma racyą 
bytu, gdzie w ogóle dwie partye istnieją, które będąc 
narodowemi, są zarazem konserwatywnemi i z kolei 
mają większość w parlamencie. W katolickiej Belgii 
jednak, gdzie party a ultramontańska walczy o przewa­
gę z partyą liberalno konserwatyną, jest ten parlamen­
taryzm już bardzo niebezpieczny. (Czemu? Redak. 
Kuryera Pozn.) Gdzie już nie ma partyi, lecz 
chwilowe i przypadkowe koalicye składają się na wię-

R 0 S Y A.
* Strana donosi, że rada przy naczelniku mia­

sta Petersburga, istniejąca jeszcze de jurę, w tych 
dniach przerywa swe posiedzenia i ostatecznie zostaje 
zniesiona.

— Proce8 polityczny przeciwko przestępcom 
politycznym Trygoni i Milordowi zostanie rozsądzony 
dopiero za kilka miesięcy. Obecnie prowadzone jest 
obszerne w tćj sprawie śledztwo, które przyprowadza 
do poważnych rezultatów. Pomocnicy prokuratorów 
zajmnją się obecnie zbadaniem akt dawnych procesów 
politycznych w Kijowie, Charkowie i Odesie, dla zuży­
tkowania ich w obecnćj sprawie. Wykazuje się ztąd, 
że nihiliści już wykryci często biorą na siebie całą 
winę dla uchronienia swych wspólników pozostających 
na wolności.

— Zamówione na dzień 18 lipca przez Towa­
rzystwo sławiańskie uroczyste nabożeństwo żałobne w 
soborze kazańskim, poświęcone pamięci Jana Hussa, zo­
stało odwołane. Sądzą, że przyczyną tego odwołania 
jest zwrot opinii publicznój w stosunku do Czech, wsku­
tek ostatnich wiadomości z Rzymu o szczegółach przy­
jęcia pielgrzymki słowiańskiej.

— Prokurator i pułkownik żandarme- 
ryi przybyli w tych dniach z Petersburga do Kisze- 
niewa celem sprawdzenia zeznań kilku uwięzionych 
o zainierzonćni okradzeniu kasy podatkowój kiszenie 
wskiój za pośrednictwem podmiuowauia. / W pomieszka­
niu sąsieduiem znaleziono pod podłogą rozpoczęty, lecz 
następnie piaskiom zasypauy ganek podziemny. Da­
wniejsi lokatorzy, mężczyzna, kobieta i służąca opu­
ścili to mieszkanie w styczniu rb. Miano wpaść na 
trop tychże.

— Minister spraw wewnętrznych zaka­
zał sprzedaży po ulicach pojedyńczych numerów dzien­
nika Moskowskij Telegraf.

WŁOCHY.
♦Zwłoki ś. p. Papieża Pi usa IX. zostaną 

niebawem przeniesione do kościoła św. Wawrzyńca, gdzie 
według życzenia zmarłego Papieża spoczywać będą. — 
W kościele św. Wawrzyńca wszystko już przygotowano 
do przyjęcia zwłok. Przeniesienie odbędzie się w nocy.

— Na posiedzeniu dnia 15 lipca ureguluje 
komisya obrządków ostatnie szczegóły do ceremonii za­
powiedzianej kanonizacyi.

TELEGRAMY.
Londyn, 9 lipca. Jak się Standard dowia­

duje, zostanie eskadra angielska na wodach tunetańskich 
powiększna o dwa nowe statki. — W dniu wczorajszym 
uchwaliła niższa Izba angielska artykuły 19, 20, 21 ir­
landzkiej ustawy rolnej. — Lefroy, ścigany z powodu 
z abójstwa popełnionego w wagonie kolei 
żelaznej w Brighton, został wczoraj wieczór 
schwytany.

Rzym, 10 lipca. Ajencya Stefani zaprze­
cza wiadomości, podanćj przez korespondenta Time s’a, 
jakoby Porta miała oświadczyć, że wysłanie wojsk turec­
kich do Tripolisu ma być zaporą przeciw zamierzonej 
przez Włochy aueksyi Tripolisu.

Białogród serbski, 10 lipca. Dom bankowy 
Bontoux zaliczył 3 miliony franków w zlocie na rachu­
nek pożyczki serbskiej. Inżynier Richter, Niemiec, wstą­
pił do służby serbskiej jako jeneralny dyrektor serb­
skich kolei.

KRONIKA
Hiąjscowa, prowwonaliia i zasrana.

Poznań, poniedziałek dnia 11 lipca.

* Doniesienia urzędowe. £ Król mianował asesorów 
sądowych Heidricha w Poznaniu i Gadebuseha 
wMiędzyrzeczu sędziami okręgowymi. — Sędzia okręgowy 
G o e c k e z Świccia przeniesiony został jako sędzia ziemiań­
ski do sądu ziemiańskiego w Gnieźnie. - Radzca sądu 
okręgowego Danielewski z Bydgoszczy otrzymał żądaną 
dymisyą z pensyą.

* Na wykończenie budowy i urządzenia gmachów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk nadesłał hr. Antoni Czar­
necki z Golejewka 100 m., pod cyfrą X. X. złożono 100 m., 
hrabina z Rusanowskich Kwilecka z Malinca 100 marek, 
Wincenty Niemojowski z Jedlca 100 m., Nepomucen Nie- 
mojowski z Pogrzybowa 100 m., redakeya Dziennika 
odebrała od p. Kaźmirza Szredera z Lipska 15 m.,

* Na fundusz ś. p. jenerała Chłapowskiego zebrano 
dotychczas 4017 m. 27 fen. Redakeya Ziemianina 
uprasza te osoby i Tow. róln. filialne, które się zobowią­
zały płacić roczną składkę aż do dojścia funduszu do 
12,000 m., o nadosłanie tejże za r. 1881.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgnryi. 
Z przeniesienia 540 marek 81 fen. Dziś nadesłał ks. Wy- 
rzykowki 7,55 mrk. Gazem 548 marek 36 fen. — „Św. 
Jozafacie, módl się za nami!“

* Wczorajszy dzień śś. Siedmiu braci śpią­
cych niekoniecznie był pogodnym. Deszcz groził usta­
wicznie, a nawet około godziny 5 zaczęło cokolwiek padać. 
Na prowincyi zaś, jak się zdaje, padał deszcz obfitszy. 
Gdybyśmy wierzyć mieli przepowiedni gospodarskiej, na­
tenczas przoz siedm tygodni nie mielibyśmy pięknój 
pogody.

* Okropny wypadek. W dniu wczorajszym spadł 
w oczach ojca stojącego na moście chwaliszewskim pięcio­
letni chłopczyna a uderzywszy głową o kamień, zabił się 
na miejscu. Należałoby zo strony władzy baryerę mostu 
zmienić, aby na przyszłość takim nieszczęśliwym wypadkom 
zapohiedz.

* Nieruchomość przy ulicy Fryderykowskiej nr. 1 
nabył od właściciela młyna parowego p. Antoniego Kra­
to c w i 11 a kupiec pan Władysław Jerzykiewicz za 
95,000 marek.

* Biuro Wolffa donosi, że 8 pielgrzymów słowiań­
skich zachorowało. O ile nam wiadomo, wszyscy pielgrzy­
mi wielkopolscy zdrowo wracają do domu. Wczoraj i dzi­
siaj widzieliśmy już kilku pątników na dworcu kolei że- 
laznćj.

* Podczas burzy w dniu 6 bm. zapalił piorun w 
Konojadzie pod Kościanem stodołę; w S r o d z i e

uszkodził dom; w Ogrodach pod Swięcichową zniszczył 
stodołę dominialną.

* W Starem Kramsku, wsi pow. babimojskiego, wy­
buchł w dniu 5 bm. w południe pożar i zniszczył w kró­
tkim czasie 7 zagród gospodarczych: 7 chałup, 7 stajni

obór oraz 4 stodoły stały się pastwą płomieni.
| Sp. Ewa Potocka, założycielka i przez długie 

lata przełożona zakładu Opieki Najśw. Maryi Panny (Poni- 
tentek) przy ulicy Żytniój w Warszawie, zakończyła życie 
w środę w wieku lat 66. Zmarła była córką Antoniego 
księcia Sułkowskiego, jenerała byłych wojek polskich i dłu­
goletniego marszałka sejmów W. Ks. Poznańskiego. Wy­
dana za Władysława Potockiego, owdowiawszy w roku 1855, 
stale zamioszkała w Warszawie i oddawała się dziełom mi­
łosierdzia, których pamięć pozostanie w dziejach Warszawy.

* Korzec, miasteczko w gubernii wołyńskiój, powie­
cie uowogrodzko-wołyńskim, jedno z najstarożytniejszych, 
gniazdo rodu książąt Koreckich, późnićj własność książąt 
Czartoryskich (którzy pisali się tóż „na Korcu“), pod koniec 
przeszłego wieku słynne fabrykami porcelany i fajansu, za- 
łożonemi w nióm przez ks. Józefa Czartoryskiego, stoluika 
W. Ks. Litewskiego, w dniu 29 czerwca stało się pastwą 
stiaszliwego pożaru. Ogioń wszczęty zrazu z dornku pod 
cmentarzom położonego, o godzinie 12 w południe, miał się 
następnie ukazać naraz w kilkunastu miejscach, tak że 
wszelkie wysilenia w celu obrony były daremue. Spłonęło 
z górą 300 domów ; kilkadziesiąt osób miało stać się ofia­
rą straszuego żywiołu; straty ogromne.

* Moda. Najuowszą modą paryską pań jest bucik 
boz korków... Już dziś w Paryżu — opowiada joden z ko­
respondentów paryskich — tylko kobiety, pragnące zwrócić 
na siebie uwagę, noszą jeszcze obuwie na korkach, zaró­
wno brzydkie, jak przeciwne wszelkim wymaganiom sanitar­
nym. Modne trzewiczki są płytkie z miernie wysokiomi 
obcasikami, ściągano ładnemi sprzążkami lub rzomykami 
koloru sukni, a sporządzaue są zarówno z materyi wełnia­
nych, jak ze skóry. Skórzaue bywają w najrozmaitszych 
barwach: szare, zielono, brunatne, błękitne, brouzowo, naj­
częściej jednak czarne.

* Wzorowy anons. 1’ejien znany handlarz wiu 
w Paryżu poleca swój towar w dziennikach w następujący 
sposób: „Niedawno skazany za fałszowauie wiu na 50 
franków grzywny, postanowiłem odtąd sprzedawać tylko 
i wyłącznie czyste wino po 90 contimów litr.“

* Rozwody w Turcyl. Według doniesienia tele­
graficznego, rozwiązany został urzędownie ślub dwóch księ­
żniczek, żon skazanych na śmierć za udział w morderstwie 
Abdul-Aziza szwagrów sułtana Mehemoda Nuri i Mahmuda. 
Jedna z nich ma imię Fatima, druga Ferideh; pierwsza, 
córka sułtana Abdul Medżida, jest stryjeczną siostrą obe­
cnego sułtaua; druga córką Abdul-Aziza i rodzoną siostrą 
małżonki Abdul-Ham da. Księżna Fatima, która wprzód 
była wdową, poszła za mąż po raz ostatni w roku 1859; 
Ferideh zaś w roku 1867. Obu księżniczkom przepowie­
dzieli astrologowio dworscy w dniu ślubu długie i szczęśli­
we małżeństwo. Rozwód obu księżniczek nastąpił bez ża­
dnego ceremoniału, ukazał się tylko urzędnik Szeik-ul- 
Islama w ich mieszkaniu, aby je zawiadomić, że według 
Szeri (zakonu religijnego) rozłączone zostają z małżonkami 
swymi i mogą znów iść za mąż. Majątek ich małżonków 
przypada ich dzieciom. Sułtan pospieszył wyznaczyć" rentę 
obu siostrom.

* Tunel pod kanałem Manche. Według dzienni­
ków angielskich projekt tunelu podmorskiego między Fran­
cją a Angl ą wchodzi już w fazę urzeczywistnienia. Na 
zgromadzeniu Towarzystwa kolei południowo-wschodmój w 
pierwszych dniach czerwca, sir Edward Watkin doniósł o zu­
pełnie pomyślnym rezultacie pierwszego podkopu. Galerya 
mająca siedm stóp średnicy przebitą została na długości 
pół mili angielskiej w kierunku ku Francyi, a podobna ro­
bota rozpoczątą także została po stronie fraucuskiój, co nie 
będzie wymagało więcój niż sześciu miesięcy czasu. Pozo­
stające dziewięć mil angielskich, przebijane będą jednocze­
śnie z obu stron, i wszystko zdaje się zapewniać zupełne 
powodzenie projektowi. Inżynierowie i robotnicy francuzcy 
i angielscy spotkają się w połowie drogi co najpóźniej za 
lat pięć, a takiż sam przeciąg czasu potrzebnym będzie do 
rozszerzania tunelu o tyle, żeby w nim przebiegać mogła 
kolój żelazua w podwójnym kierunku.

* Konsumpcya piwa w Europie. Na odbytym 
nie dawno zjeździe piwowarów francuskich podano następu­
jąco daty statystyczne: Europa liczy obecnie w okrągłej 
liczbie 40 tysięcy browarów, które corocznie wyrabiają około 
102 milionów hektolitrów piwa. Z tej ostatniój 'ogólnej 
cyfry przypada 35,682,591 na Anglią, 14,480,900 na 
Prusy, 11,852,591 na Bawaryą, 11,180,689 na Austrią, 
7,090,000 na Fraucyą, a 1,200,000 na Rosyą. Pod 
względem konsumcyi rej pomiędzy wymienionemi państwami 
wodzi od dawna Bawarya, gdzie wypijają rocznie po 209 
litrów „bawara“ Da głowę; po nićj idzie Belgia ze 179 
litrami, Anglia 173, Niemcy (oprócz Bawaryi) z 94, Szko- 
cya z 44, Irlandya z 42, Hollandya z 37, Austrya z 31 
i Francya z 21 litrami na jodnego mieszkańca. W Ro- 
syi konsumeya piwa wynosi zaledwie 2 litry na głowę ro­
cznie. Według dochodzeń, w samym Paryżu fałszują piwo 
na 78 różnych sposobów, a przynajmniej połowa tych spo­
sobów nio liczy się wcale z względami sanitarnymi.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 12 lipca, św. 
Jana G wal berta. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 52. Zachód o godzinie 8 minut 18.

Długość dnia 16 godzin 26 minut.
Wypadki historyczne. 1345 Czechy oblegają 

Kraków. — 1579 Manifest Batorego do Ryżan. — 1704 
Stanisław Leszczyński po raz pierwszy obrany królem. — 
— 1831 Gi.łgud wprowadza wojsko polskie do Prus.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pismu Ń. p. ks. Prałata Koźmiana
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Ks. Samuel Rajss, przełożony klasztoru 00. Franciszka­
nów we Lwowie na 1 egz.

* Gwiazdy wyszedł z druku Nr. 23 i zawiera: Na dzień 
5 lipca 1881 r. — Dwie rodziny. Powieść z czasów rewolucyj­
nych 1848 r. V. Człek strzela Pan Bóg kulę niesie. (Ciąg dal­
szy.) — Leon Papież XIH, Przyjaciel Polski, Dobroczyńca Sło­
wiańszczyzny. (Rycina.) — Urywek z mego życia. (Ciąg dalszy.) 
— Dobre serca Pan Bóg kocha, albo Odźwierna z przedmieścia 
du Tempie. Podług francuskiego opowiedziano przez f. J. (Ciąg 
dalszy.) — Okruszyny. — Dodatek z wiadomościami ze świata i 
z naszych stron. — Ogłoszenia. — Kalendarz.



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 lipca.

BAZAE. Brzezińska z Warszawy, hr. Mielżyński z Cho- 
bienic, hr. Taczanowski z Taczanowa, Witkowski z 
Warszawy, Grabski z Eusiborza, hr. Bniński z Sa- 
mostrzela.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. proboszcz Ter- 
czewski z Wyszyn, Stankowski z Miłosławia, Grze- 
siecki z Jarząbkowa, Pfeffer z Erfurtu, Braun z Wro­
cławia, Górski z Januszewa, Wawrzyniak z Kę­
pna, Gałdyski z Psarskiego, panie Klause z Trze­
meszna.

Wykaz
przychodzących i odchodzących pociągów

od 15 maja 1881 roku.

ZKLOlĆj

Poznań-Wrocław

Poznań-Krzyż

(Nadesłano.)
ODEZWA.

do kolegów z ławy szkólnój!
Dnia 5go września obchodzi

Prof. dr. Stanisław Szenic
nauczyciel wyższy przy król, gimnazjum w Głubczycach dwu­
dziestopięcioletni jubileusz chlubnej pracy nauczy­
cielstwa. (1146)

Zasługi czcigodnego profesora około naszego wykształce­
nia położone, jego dobry przykład promiennym znaczący się śla­
dem, my uczniowie dziś w wieku dojrzałym potrafimy ocenić 
z uczuciem głębokiej a szczerej wdzięczności.

Nie mogąc przy uroczystości tak zaszczytnej dla czcigo­
dnego jubilata uczuć naszych wyrazić w sposób, w jakiby serca 
nasze pragnęły, wyrazić w takiej mierze, na jaką zasłużył sobie 
ten, co z iście ojcowską miłością poświęcił tyle lat niestrudzo­
nej pracy dla kształcenia naszego umysłu i serca, — okażmy 
przynamiej pamięć naszę dla Niego przezto, iż się wszyscy 
u wspólnego z Nim zbierzemy stołu. Niechaj kochany nasz pro­
fesor choć ten jeden dzień spędzi na rodzinnej ziemi 
wśród swoich, wśród tych, którzy w sercach swych żywią Dlań 
uczucia synowskiej czci i miłości!

Zglo. zenia biorących udział w uczcie, która odbędzie się 
w Srenre dnia 5 września r. b. o godzinie 6tej wieczorem na 
sali p. Sałacińskiego, przyjmuje najpóźmej do 2go września ks. 
P. Wawrzyniak w Śremie.
Zygmunt Bronisz-Wieniawa

z Bieganowa.
Książę Adam Czartoryski

z Kokosowa.
Kazimierz dr. Laudowicz

z Gniezna.
Bolesław Moszczeński

z Pigłowic.

Nicefor Bogacki
z Biskupic

Leon Hulewicz
z Kościanek.

Artur Łubieński
z Kiączyna.

Ks. Stanisław Noga
z Gniezna.

Ks. Marcin Szudarek
z Pompowa.

Poznań-Bydgoszcz-Toruń

Poznań-Plła-Nowy Szczecin

Poznaii-Ostrowo-Kluczborek

Poznań-Frankfurt n. O.-Gubena
(marebijska).

Przyjazd Odjazd

godz. min. godz. min,

*8 8 4 52
10 21 10 30

5 39 3 52
11 22 *8 —
4 42 5 40
8 12 10 41
3 22 6 2

10 26 11 34
*8 7 5 8
10 15 11 40

3 29 6 1
10 — *1^ 14

8 49 4 50
3 44 10 34
7 47 3 56

*9 17 7 10
*3 45 10 31

8 23 *6 —
9 21 4 55
3 12 10 26
5 50 3 57
9 50 *6 22

Sprawozdanie giełedowe. — Poznań 11 lipca 
4% listy zastawne poznańskie 101,—. 4% listy rentowe pozn. 
101,10. 5% powiatowe obligacye 106,—, 41/,®/» powiatowe
obligacye —,—■, 31/2% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 101,50. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52, —. Poz­
nański bank prowincyonalny 127,— . 4% pożyczka państwa 
102,50. 4I/i°/0 pruska różyczka ukonsolid. 106,—, 3*/2°/0 oblig. 
długu państw. 98,80. Marcbijsko-pozn. 33,75. Marcbijsk.-ńozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 107,50. Starogardzko«pozn. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 175,40, Polskie likw. listy 57,—, Rosy;skie 
bankowe noty 21.0,50 marek.

Berlin, 9 lipca, (sprawozdanie urzędor e.) P s z u i •. a za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 200—240 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —,—; na lipiec-sierpień płacono 212,0 
do 211,5; na wrzesień-październik płacono 210,5—209,5; na 
październik-listopad plac. 210,5—209,5; na listopad-grudzień pic. 
209 -208,5 Wypowiedziano 22,000 cent. Cena wypowiedz. 211,5 
marek. Cena przecięciowa —mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 190 -215 według 
jakości; aa miesiąc bieżący płacono 189,75 -187,00; Da lipiec- 
sierpień płacono 177,25 — 175,25; na wrzesień-październik 
płacono 167,5—165,25; na październik-listopad płacono 164,0 
do 162,5, żądano —; na listopad-grudzień płacono 162,5 do 
161,5. Wypowiedziano —,— centnarów Cena wypowiedziaua 
— , - marek. Cena przecięciowa — mrk

Jęczmień za 1009 kii. mniejszego i większego ziarna 
145 -190 według jakości.

O w es za 1000 kil. w miejscu sąd. 155 -181 według
jakości, na miesiąc bieżący płac. 145,5- 144.5; na lipioc-sier- 
pień nom. 145,05; na wrzesień-październik płacono 143,5; 
na październik-listopad płacono —, —. Wypowiedziano 2000. 
Cena wypow 145,0. Cena przecięciowa — mrk.

Ku kury i:, a w miep.cn żą I 125—134 według jakość, 
Wypow. 2000 ctr. Cena wypowiedz 126,0 m

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 170—186 według jakości.

Ol oj rzepa ko y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. —, m. ; 
na miesiąc bieżący płacono 53,2 ; na lipiec-sierpień płacono 
53,2; na wrzesień-październik płacono 53,5; na październik- 
listopad płacono 53,9; na listopad-grudzień płacono 54,4 
Wypowiedziano —. Cena wypow. —mrk. Cena przecię­
ciowa —.

Okowita, 
proct. w miejscu 
czką —,— marek, 
na lipiec-sierpień 
wrzesień płacono

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 19 
do 201 mrk., piękne —, na lipiec pł. 186—188,5 — 187,5 mrk. 
na lipiec-sierpień płacono 175,5 — 176,— marek, na wrzesień- 
październik pł. 164,5—165 -164,5 m., na październik-listopad 
pł. 162, ż. i pł. 162,5 m., na kwiecień-maj żd. 160, pł. 159 m.

Owies spok., za 1C00 kilogram w miejscu 144-162 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień bez int., za 1000 kii. w miejscu —mk. 
średni —mrk., do paszy —mrk., węgierski —mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Olej rzepakowy bez in., za 100 kilog.. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 55,0 marek, na 
lipiec żął. 54,25 , na lipiec-sierp. żąd. 54,— m., na wrzesień- 
październik żąd. 54,— m, na październik-listopad żąd. —,- m., 
na listopad=grudzień żąd. — m., na kwiecień-maj żąd. 56,0 m.

Okowita bez in , za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 56,8 mrk.,. w miejscu z beczką płacono —, 
na lipiec i na lipiec-sierpień żądano 56,8 mrk., płac. —m., 
na sierpień żądano 57,1 m., na sierpień-wrzesień żąd. 57,— m., 
na wrzesień-październik płc. 55,1, płac, i żąd. —,— m., na pa­
ździernik-istopad płac. 53,7 m., na kwiecień-maj płac. — m.

Telegram giełdowy

„Kuryera Poznańskiego.“

Żft

Nepomuoen Sokoinicki
z Zakrzówka.

Ks. Piotr Wawrzyniak
ze Śremu,

Czas pomiędzy godziną 6 wieczorem, a godziną 5 minut 5g 
z rana, oznaczony jest tłustemi czcionkami.

Gwiazdka * przy pociągach kolei poznańsko - wrocławskiej 
oznacza stacyą Leszno, do której tylko pociąg dochodzi, wzglę­
dnie z której tylko odchodzi; — na kolei poznańsko - bydgoskiej 
stacyą Gniezno; — na kolei marchijskiej Zbąszyń; —-na 
kolei poznańsko • kluczborskiej Ostrów..

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 11 liepa 1881
Okowita (z beczką) pr. 100 1. == 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano •—,— litrów , cena wypowiedzenia 54,80, marek, 
lipiec 54,80, sierpień 54 90. wrzesień 54,40, październik 52,90, 
stopad-grudzień 50,90

Ceny targowe w
dnia 11 lipca

Poznaniu
1881

TOWAR

piękny średni peśled.

Pszenica .... 100 kilogr. 22 10 20 80 19 30
Zyto.............................. - 19 90 19 10 18 50
Jęczmień..................... 16 15 20 14 70
Owies.................... 16 50 15 90 14 80
Groch wrzący.... - — _ — _ _
Groch na parzę . , _Ł _ _ _
Kartofle __ _
Łubin żółty . . . _ _ _ _ _
Łubin niebieski . _ _
Rzepik zimowy . . — _ _ _ __
Rzop zimowy .... » _ _ _ __ _
Wyka.......................... — — — — — —

Za 100 litr, a 100 bot. 10,000 litrów 
bez beczki płacono 57,5, w mieiscu z bez 

na miesiąc bieżący piacono 57,2—57,— ; 
płacono 57,2—57, żąd — ; na sie-pień- 

57,4-57,—; na wrzes eń-październik płacono
55,5—55,3; na październik-listopad płacono 53,7 -53,6; na listo­
pad-grudzień piat'ono 52.8 -52,6; na grudzień-styczeń płacono 

,— ; na kwiecień-maj płaono 54,0 -53,7 Wvpowiedzano 
—,— litrów. Cera wypowiedziana 70,000 mrk. Cena przecię­
ciowa 57,1 mrk.

Szczecin, 9 lipca. Urzędowe spraw, giełdowe, 
pszenica niezm., za 1000 kiiogr w miejscu za żółtą

piękna 214—220 m, średnia 200 -212 tn., biały 216-222 m , 
wilgotne 190 -200 marek na lipiec płac. 219—221,5 mrk., na 
lipiec-sierpień żąd. 219, płac. 218,5 marek, na sierpień-wrzesień 
płc. — ,— mrk., na wrzesień-październik płac. 210,— mrk., na 
październik-listopad żąd. i pł. 2f9,— mrk.

!BSI

powiatu średzkiego
celem postawienia 6ciu kandydatów do parlamentu odbędzie się 
17g<» 1>. ni. o 41ej po poł. w Środzie. Tamże zda 
nasz poseł dr. Koinierowski sprawozdanie z czynności po­
selskich. (1279)

Komitet.

: Pisma ś. p. X. prał. Kożmiana 5
w trzech toniach w 8ce.

wyjdą niebawem.
Oena preuumeraeyjna za cali ść przeszło 60 ark. druku

tylko 1© Siarek.
O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

j «Jarosław Łeltgreber. ♦
♦♦»♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦»♦♦A

Germania“W
Tow. ubezpieczeń życia na akcye

Słzioaseciiale
Zabezpieczyło się na dniu 1 lipca 1881:

129,508 osób na 247,380,375 mrk.
Kapitału z Mrk. 224,847,08 rocznćj renty.

Nowo zabezpieczyło się od 1 stycznia do 
końca czerwca 1881 4240 osób na

Dochód roczny w premiach i proe. 1880 
Ogólna suma majątku 1880 
Wzrost funduszów 1880 
Wypłacone kapitały i renty od 1857 r.

To w a r z y s t w o zabezpiecza kapitały na przypadek śmierci, 
zabezpiecza posagi, dalej dożywocie, jako też renty na życie za sta­
łą i tanią cenę premiową oraz udziela urzędnikom za- 
b e z p i e c z ojn y m pożyczek na kaucye. (921)

Zabezpieczeni z udziałem zysku w „Germanii,“ którym od r. 1871 
przeznaczono dywidendy w sumie 4,522,589 m., otrzymują od rozpo­
częcia zabezpieczenia już po 2 latach dywidendę i to zabezpieczeni wodług 
planu dywidendowego A i C w stosunku do połnych premii rocznych dwa 
lata poprzednio zapłaconych; natomiast zabezpieczeni według planu dywi- 
dendoweg B w stosunku do snmy ogólnćj zapłaconych premii 
rocznych; ostatni zatem zapewniają sobie przezto ustawiczny wzrost 
dywidendy względnie wzrastającą rentę dożywotnią.

Każdej wiadomości udzielą na żądanie chętnie i bezpłatnie agenci pp. 
Ludwik Latz, A. Żurawski, I. Kamieński,

Stary Rynek nr. 71. ul. Jezuicka 8. ulica Wrocławska 15. 
Ludwik Heclit H. A. Kahl 

w Szwarzędzu. w Stęszewie.

i generalna agentura

Leopolda Goldenringa.
Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
Spółka zapisana w Szczecinie 

udziela pożyczek w najrozleglejszych granicach na posiadło­
ści miejskie na pierwsze miejsce, a na wiejskie i po landszafcie 
pod korzystnemi warunkami. (1236)

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na WKs. Pozn, i obwód kwidzyński

Ortmann & Reicłistein
________________ Poznań, Berlińska ul. nr. 10._________

CYGARA
dobrze odleźałe w wielkim wyborze w cenie od 25 do 200 mrk. 
za tysiąc, prawdziwe importowane w różnych gatunkach hurto­
wnie i detalicznie jak najtaniej poleca (1258

12,900,924 mrk. 
10,685,835 mrk. 
51,251,357 mrk. 

3,711,609 mrk. 
42,815,383 mrk

Św. Marcin 14.

przy kąpielach Landeck w Śląsku
(hrabstwo Kłodzkie)

naznajczniejszy klimatyczny zakład leczniczy w Sudetach, zna­
komite urządzenia kąpieli parowych rzymskich i ruskich i z ex- 
traktu igliwia świerkowego. Wielki basen do pływania, roz­
maite tusze sala inhalacyjna z aparatem do rozbryzgiwa­
nia dla cierpiących na piersi lub krtań gardłową. Elektro- 
terapia. Tanie i wykwintne pomieszkania, wyśmienita kuchnia, 
podług przepisów lekarskich. Zapytania należy przesyłać do Za­
rządu Kąpielowego albo do lekarza zakładu pana Dra. med. Ostro - 
wieża. (1057)

Do łaskawego uwzględnienia!
Niniejszem pozwalam polecić się Wysokiej Szlachcie i Sza 

nownej Publiczności miasta Poznania i okolicy jako (1240

.«bi

Wykonywam wszelkie roboty w zakres mój wchodzące pod 
gwarancyą odpowiedniego gustu i trwałości. Łaskawe oferty 
proszę nadsyłać do murgrabiego w Bibliotece Ba 
czyńskich. Uniżony

Józef Wieczorek.

8 O koszul męzkicli 8
z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4% ta. W

X6 koszul uaęzkich kolorowych O
z franćuzk:ego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami G 
jako najwygodniejsze na porę łatową tylko za 10 talarów.
Koszule męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki lM’

0 b; elefeldzkiej pół tlizillil Z» 1O tal.
gjj Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy i bstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002) /a
X Sffie Poznań.

Fabryka bielizny 1 skład płótna. Wodna ulica nr. 2. ‘W

poleca cukiernia (941).

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. 14.

Epopeą Kaszubską
0 Panu Czorlińścim, co do 

Pucka po sece jachoł,
można dostać od autora za 1 markę 
lub 11 znaczków pocztowych. Cena 
zniżona. Księgarnie uprasza się o 
przyjęcie tego dziełka w komis. Adr.: 
llićronim Derdowski, redaktor 
Gazety Toruńskiej w Toruniu. (1255 

o cent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kojiernicki
bawiąc podczas całego sezonu zdro­

jowego (1137)

w Marienbadz.e
udziela rad lekarskich w mieszkaniu 

swój cm: „Villh Zeidler,“

Przedpłata
na

Postęp Rolniczy
wynosi na pocztach S marki, 
w Królestwie 2 rs., w Galiryi 2 
flor, kwartalnie. Wyszłe nurnera 
tego kwartału poczta jest obowią­
zaną dostarczyć. (1274)

Bytom (Beutben O.-S.)
Stanisław Przyniczyński.

Udzielamy lekcyi prywatnych we
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lokcye muzyki 
w domu. Do pensjonatu mize 

rzyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w języka1 h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone w ższej szkoły 

żeńskiej. ,
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Nowe brabandzkie delikatne
sardele funt po 2 m., an­
gielskie wyborne tłuste Batjes 
śledzie, tłuste fladry, wędzo 
ne węgorze, wędzonego i mary­
nowanego łososia dziś odebrał 
i jak najtaniej poleca (1243)

K. Śzulc9
Poznań, ul. Wrocławska nr. 12.

1. Buscb i Sp.
Poznań

plac Sapierzyuski nr. 3
poleca specyalnie

ryż, śledzie, ameryk. 
słoninę i sniolee hur­

tem. (1266)

IPiękne

ananasy
».

poleca (1263)

w Bazarze.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

8 erlin, 11 lipca 1881.
Pszenica słabo, 

lipiec-sierpień 209,50
wrześ.-paźd. 209,25

Zyto słabo.
lipiec 184,25
lipiec-sierpień 172,50
wrz -paźdz. 163,25

Olej rzep. spok. 
lipiec 53,—
wrz.-paźdz 53,30

Okowita słabo, 
w miejscu 56,60
lipiec 56,60
lipiec-sierpień 56,60
sierpień-wrz. 56,60
wrz.-paździer. 54,90

Owies
lipiec 154,—

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow. kw. 1000,0

Szczecin, dnia 11 lipca 1881
Pszenica słabo

Kursa końcowe. 11 lipca

Mapitały.

lipiec-sierpień 
na jesień 

Zyto słabo 
lipiec
lipiec-sierpień 
na jesień

Rzepik
na jesień

218.-
208,50

184,—
173,-
163,-

256,-

Galic. akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Ausir. renta złota 
Austr. losy 186C. 
Włochy . . .
Amerykany . .
Rutnuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zaet. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowa 
Lombardy. . .
Usposob stale

(Kursu końc,). 
Olej rzep. spok. 

na jesień 
na wiosnę 

Okowita słabo 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
siorp.-wrzesień 
na jesień 

Petroleum 
na jesień

142,90
102.50 
101,— 
101,10
175.50 
82,10

129,60
92.90 
99,40

105.25
211.25
90.90 
65,75
56.90

630.50 
626,—
221.50

54, — 
56,—

56,50
56,60
56,80
55, - 

8,30

*********** ***********
*
*

1
Sprzedaż cukrów własnego wy-

* robu oddałem przez sezon kąpielowy na
* Kołobrzeg; p. Id. Kuczyńskie-
* U1U 9 który odbierać będzie codzień
g przesyłkę (1118)
*
*

$$ w pudełkach oryginalnych.

1
* cukiernia, fabryka karmelków, cu- ff krów i czekolady.
2 Doznań.

******M**************J

Kołobrzeg.

świeżych cukrów
w pudełkach oryginalnych.

A. W. Źuromski

Posada
dla lekarza.

Mł dy aprobow. lekarz znajdzie 
w Sbnrzu w Pr. Z. natychmiast 
korzystną praktykę. Do bód stały 
1,200 nerk. rrcznie, lekarz może o- 
trzymać nadto posadę chiiurga po­
wiatowego i obwód do szczepienia 
ospy. Bliższych szczegółów udzieli 
aptekarz Stocbhanseii. (1275)

Dzierżawy mleka
poszukujo zaraz lub później fabry­
kant sera mogący stawić kan- 
cyą i polecony przez wielu pol­
skich panów. Łaskawe oferty upra­
sza się przesyłać pod adr. W. C. 
Weisse, Pfarrogen p. Winzig 
(Śiązk), ____ (1277(

DL If.Marcina 21.
Eleganckie i wygodne po­

mieszkania składające się 
z 7 i 8 pokoi etc. są od Igo 
października rb. do wynajęcia 
Bliższyszych informacyi udziela 
skj tamże na parterze. (1247)

STARY RYNEK
nr. 53|54.

Dwa kramy przy Rynku 
i dwa przy Jezuickiej ul. oraz 
trzy pomieszkania o 2, 4 i 6 
pokojach z przynaleźytościami do 
wynajęcia od 1 października br. 
d264) Wyszyński, II p.

Zdatnego ucznia
poszukuje (1278)

BelOW, rytownik
w Poznaniu, ui. Wrocław. 19.

*

*

$
5

Nauczycielka
Polka w średnim wieka, wysoko 
muzykalna, wychowana i wykształ­
cona w Paryżu, wykładająca przed­
mioty naukowe częścią po polsku 
cz ścią po francuzku, poszukuje od 
1 października odpowiedniej swoje­
mu uzdolnieniu posady. (1280)

R. M. Koczorowski
Teatralna ul. 5.

"wir osnów

obeznana dokładnie z kuchnią 
pańską poszukuje umieszczenia za­
raz. Agencya Fontowicza w 
Poznaniu udzieli bliższej infor­
macyi. (1273)

Ucznia
poszukuje cukiernia (1249)

AT. Huberta
w Gnieźnie.

Sprzedaż
baranów

rozpoczęła się:
Dom. Kobylepole

pod Poznaniem.

miep.cn
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